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pisma przesyłamy szczere życzenia świąteczne 


REDAKCJA 


III 


A najpierw nie byłoby to ładnie, 
gdyby w takim numerze, pachną- 
cym fiołkami, wiosną, rodzynkami 
i kiełbasą nie było słowa uczciwe- 
go o Wielkiejnocy. Czytelnik ma 
już teśso wprawdzie dość, redakcja 
też, ale tradycja nie ma nigdy 
dość; baba jest to szanowna, z któ- 
rą zadzierać nie należy, piekielnie 
bogata i mądra; pożywić się u niej 
zawsze można, kiedy już temu 
wiecznie śłodnemu sercu niema co 
włożyć do gęby. Czasem, kiedy ją 
bardzo coś wzruszy, można ją ocy- 
ganić wierszykiem t. zw. „okolicz- 
nościowym , na wszelkie jednak 
uroczyste święta żąda ofiary naj- 
mniej z połowy gazety, która wte- 
dy rozpisuje serdeczne listy do 
wszelkich dostojnych rymotwórców 
i prozaików, płacząc po cichu, że za 
te nierozumne wybryki, zabierające 
wiele miejsca, sposobnego na ogło- 
szenia, trzeba jeszcze płacić, Nale- 
ży jednak uszanować szanowną 
damę, bardzo czciśodną i srebrno- 
włosą, rzewną w swoich obycza- 
jach i tak miłośnie pomyloną, jak 
owa staruszka z Dickensa, co w 
ciemnym mieszkała pokoju i wciąż 
się stroiła do ślubu, choć jej miły 
pomerł przed pięćdziesięciu laty. 
Nie może być wtedy, aby w wielka- 
nocnym numerze nie było nic o 
Wielkiejnocy i aby cała parada 
streściła się w dopisku, w którym 
„Redakcja składa swoim czytelni- 


1 


DAWNIEJ BYŁO ŁADNIEJ 


kom  najserdeczniejsze życzenia 
szczęścia i pomyślności . Nie nale- 
ży brać na serjo tej uroczystej 
przemowy, wypływającej z egoi- 
stycznych pobudek, dobry gospo- 
darz bowiem nie może pragnąć, 
aby się dojnej jego krowie coś złe- 
śo stać miało, usiłuje tedy tem za- 
klęciem pomnożyć w niej ilość mle- 
ka, nazywanego po łacinie prenu- 
meratą, Jeśli komu płeć damska 
nie odpowiada w tem wdzięcznem 
porównaniu, można wspomnieć o 
strzyżonym baranie, Sic vos non vo- 
bis i t. d. | 
Niebardzo chce się na wiosnę 
snuć myśli przędzę na tematy tak 
wzniosłe, jak Wielkanoc; to też 
broniłem się dość rozpaczliwie, a 
jeśli uleśłem, to nie łzom i proś- 
bom, lecz złotemu winu, którem zo- 
stałem podstępnie  przekupionv 
przez Krzywoszewskieśo na jakiejś 
uczcie, godnej Witeljusza, Lukul- 
lusa, Gamasza lub Perzyńskieśo 
(flaki, schab i dodatki). Patrzvli 
zdumieni ludzie, a oczy wyłaziły 
im na wierzch na widok, jak je- 
szcze w tych czasach jasnokościs- 
tych potrafi szaleńczą być literatu- 
ra. Nie należy niśdy odmawiać, je- 
śli zaklęcie jest płynne, ma dobry 
tok i odpowiednią temperaturę, 
dlatego też i ja wytężyłem wzrok, 
aby dojrzeć w wizji ten dzień, kie- 
dy to „wszyscy niosą w rękach pal- 
my i wołają Pana chwalmy! , kie- 


dy wojewoda, karmazynówy, wspa- 
niały upiór, wyłazi z winnych, w 
ciężkie chmury skłębionych opa- 
rów, a za nim ciżba szlachecka nie- 
sie pieczone jelenie, dziki i takie 
zwoje kiełbas, że można było nie- 
mi opasać Rzeczpospolitą, a hajdu- 
cy toczą w beczki przelane morze 
winą, jedyne morze, o które napra- 
wdę i z całego serca dbali dostojni 
Polacy. 


Coś się jednak musiało popsować 
w maszynerji tego teatru, na któ- 
rem to wdzięczne co roku ukazy- 
wano widowisko. Już nikt nie wy- 
wołuje hałaśliwych widm, bo się 
jakoś dziwnie cicho zrobiło na bo- 
żym świecie, ani nikt już strojnej 
nie wywołuje ciżby, bo się zbyt na 
nim uczyniło ciasno. Niema miej- 
sca na szerokie gesty i na zamaszy- 
ste ucztowania. Utonęło to w o- 
śromnej beczce małmazji i niech 
śpi, ślicznem wielkieśo poety po- 
żeśnane słowem. Co mi tam jednak 
Radziwiłły! Czas tak się sam za- 
chłannie pożera, że to, co było 
wczoraj, wczoraj zaledwie, już 
dziś jest dalekie i tak we mgłę za- 
pada, jak w trumnę; dzień, co zale- 
dwie się narodził, zaledwie owinię- 
ty w blade pieluszki jutrzenki, do- 
siada stalowego, skrzydlateśo ru- 
maka i z warkotem, tnącym powie- 
trze aż do krwi, goni po niebie 
gdzieś na złamanie karku, albo tem 
się trudzi, aby z Europy zapalić 
lampy w Australji. Jutro jeszcze 
się nie narodziło, a już ma siwiznę 
na zbyt mądrej głowie. Któż tedy 
wie, co się stanie jutro w okre- 
sie Wielkiejnocy? Może odnajdą 


dziesiątego planetę jakśdyby był w 
tem sens jaki, aby wszechświat, w 


którym już i tak poruszać się tru- 
dno, jeszcze bardziej zapełnić; 
którędy w tym ścisku latać będą 
boże anioły, nikogo o to nie boli 
słowa. 


Cóż tam, wobec tych straszliwo- 


ści, obchodzi kogo nadchodząca 


Wielkanoc? I cóż, wobec szaleń- 
stwa pędu, obchodzą kogo malowa- 
ne historje z przed wielu, wielu lat? 
Tak to już dawno, tak dawno, a 
każdy dzień o całą astronomję od 
tego się oddala. Niepewny więc, 
czy jutro będę pamiętał jeszcze o 
tem, co zaledwie wczoraj było, 
obejrzałem się po za siebie, nieda- 
leko, bo znalazłszy się nel mezzo 
del camin del nostra vita, nie za- 
szedłem jeszcze w głębinę tej sel- 
va oscura, skąd już nicześo wzro- 
kiem ogarnąć nie można. Jeszcze 
widzę cokolwiek; ach, cóż za dzie- 
ciństwa, w sam raz jednak tyle, by 
się maleńkiem wzruszyć wzrusze- 
niem — na wielkanocny temat... 


Może to nawet i dwóch słów nie 
warte, dwóch czarnych, z ołowiu 
na płonącym śazie linotypu wyto- 
pionych słów i pomazanych che- 
micznie spreparowanem, brzydko 
pachnącem czernidłem, słów nowej 
mowy, stalowej, szczękającej, nie- 
złomnej i przeciw wszelkiej mięko- 
ści wzruszenia mądrze zahartowa- 
nej. Dlatego, strwożony i bez głęb- 
szego przekonania, spojrzałem cie- 
plem spojrzeniem na śmieszny 
obrazek, na którym jakiś kiepski 
malarz wymalował maszkarę mojej 
osoby, a dookoła Wielkanocne 
święta. 

Patrzcie, patrzcie, to jednak by- 
ło ładne! Tak się właśnie to wspom- 
nienie zieleni na wieży dzisiejsze- 
go dnia, jak roślinka maleńka na 
drapaczu chmur, ale że już jutro 
śladu z niej nie będzie, niech sobie 
pożyje przez jedno uderzenie ser- 
ca. A Panu Bogu wszystko jedno... 


Ludzie, którzy urodzili się w 
wielkiem mieście, są to nieszczęśli- 


"wi ludzie, bo nie mają wspomnień; 


wpadli odrazu otumanionym i peł- 
nym huku łbem, zamiast w słodkie 
dzieciństwo, w czarny, zbałwanio- 
ny odmęt, w kąśliwe mrowisko, w 
ciżbę i wrzawę, a czyste oczy na- 
pełniły im się odrazu takim natło- 
kiem kamiennym i pokracznie po- 
łamanym w oszalałej strukturze, 
że nie mogą niczego spamiętać, ani 
wyłowić perły w rozhukanem mo- 
rau, Takie tęczowe perły łowi się 
w bajorze, w małej sadzawce na 
rynku małego miasteczka, gdzie do- 
rodne, doświadczone wieprze i rów- 
nie dorodna, lecz niedoświadczona 
młodzież rozkosznej zażywają swo- 
body w zgodzie przykładnej pod 
rządami łagodnego burmistrza, W 
takiej złotej wolności, wśród ciche- 
go otoczenia, które się nigdy nie 
spieszy, bo i śmierć nawet jest le- 
niwa, wspomnienia rosną bujnie na 
urodzajnej niwie; a wśród straszli- 
wości zdarzeń niema małych, lub 
wielkich, wszystkie są wspaniałe 
i ryte są, jak na miedzi. Gdyby mi 
dziś kazano opisać Wiekanoc w ro- 


dzinnem mojem mieście, zasromał- 


bym Tacyta świeżością barwy i do- 
kładnością szczegółów w opowiada- 
niu; nie mogło bowiem być inaczej; 
Wielkanoc to nie byle co w takiem 
niebardzo podłem mieście. Jakże 
bowiem na cały ciąg żywota nie pa- 
miętać okresu, ciężarneśo zdarze- - 
niem tak niepospolitem i burzącem 
równowaśę spokojnych i łagodnych 
umysłów, jak kąpiel! Takie uroczy- ` 
ste zetknięcie się z wodą rodziło 
dreszcz, przypominający prąd elek- 
tryczny, który w podobnie tajemni- 
czy rodzi się sposób. Dziś, kiedy się ` 
Wielkanoc odprawia na patatajkę, 
już to zapewne wyszło ze zwyczaju 
i dlatego nikt na takie szczegóły 

nie zwraca uwagi, lecz kiedyś, kie- ` 
dyś, kiedy dusza miała anielskie 
skrzydła, lecz ciało bało się prze- 
ciągów i wody, rozkosz tego uro- 
czystego zabiegu była aż bolesna. 
Szczęśliwe było moje miasto, że 
Wielkanoc się zbliża i dumne było, 
że się wykąpie. Może kąpano się 
wonczas i w innych radosnych mo- 
mentach, wszystko się może zda- 
rzyć; u B. Shawa opowiada ze 
śmiertelnem zdumieniem jeden Buł- 
gar, że w Filipopolu widziano ta- 
kiego oszalałeśo Anglika, co się 


codzień kąpał. laka jednak kąpiel 


powszednia nie mogła mieć w 
owych czasach znaczenia, kąpiel ex 
propria diligentia. Znaczenia mi- 
sterjum nabierała dopiero kąpiel 


wielkanocna, za tajemną sprawą i 


anachronistycznie napewno radjo- 
aktywna, sprawiająca rozkosz nie- 
tylko udręczonemu i w szarzyźnie 
utytlanemu ciału, lecz i duchowi 
dająca poczucie spokoju i radosnej . 
dumy, Kąpał się burmistrz w balji 
i ksiądz kanonik się kąpał, zapewne 
w drewnianej wannie; kąpały się 
dziewice i młodziankowie dokony- 
wali ablucji, a młodych Polaków 
szorowano słomą i ręcznikiem, za- 
nurzano łbem w najrozmaitszych 
naczyniach. Ciche miasteczko ogar- 
niał obłęd naśminny, aby bez zma- 
zy być i bez skazy, W każdem zbio- 
rowisku ludzkiem musi się znaleść 
parszywa owca, więc i tam zapew- 
ne musiał się wałęsać jakiś heretyk, 
najpewniej kominiarz, któremu z 
kalkulacji kąpiel nie opłacała się 
zupełnie, bo i tak nie zdołałby się 
domyć do czysta, a na trzy dni nie 
warto było dokonywać syzyłowej 
pracy. i 

Pamiętam te wspaniałe szaleń- 
stwa i ten doroczny poryw dumy... 
Cholera i tyfus byłyby wymarły z 
głodu, gdyby Wielkanoc częściej 
udało się powtórzyć. Chociaż, kto 
wie! Może ówczesna społeczność 
nie mogłaby znieść takiego podnie- 
sienia ducha, niż raz do roku, tem- 
bardziej, że narodziny wiosny 
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mieszkańców Desio (Włochy) 


Pomnik Piusa XI w Desio, Koło Medjolanu, gdzie urodził się 
ten papież 
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czczono nietylko saturnaljami w 
kadzi, czy w balji, lecz potężnym 
herkulesowym trudem, co augja- 
szowe czyścił stajnie. Miasto było 
wprawdzie małe, lecz porównanie 
nie jest zbyt duże. Dwanaście mie- 
sięcy przerwy umiało dokazać nie- 
bywałych rzeczy; czas, jak pająk, 
oprząść zdołał wszystko, bieda z 
nędzą, cudownie schludne w pięk- 
nych opowieściach, — bez Elektro- 
luxu poezji, o, jak straszliwie są 
smutne, zaropiałe i nieczyste! Lecz 
dotknięte szaleństwem wiosny í 
szczęśliwe tchnieniem wielkiego 
święta, otwierały nieszczęśliwe oczy 
i jakby przerażone, wymiatały swo- 
je legowiska, wietrzyły płuca za- 
tęchłych domów, precz śnały moro- 
we powietrze i skisłą rozpacz. Trze- 
ba przyznać, że przykład dawała 
władza, jakimś  karbolem, czy 
czemś takiem polewająca rynszto- 
ki, któremi wstydliwa treść miasta 
płynęła ospale i śgnuśnie ku lepszej 
przyszłości. Na to hasło zaczynał 
się prywatny pogrom domowych 
insektów, czyszczenie i pranie, my- 
cie i trzepanie, Okna mogły poraz 
pierwszy spojrzeć na świat boży, 
jak ponury pesymista, któremu 
zdjęto z oczu kataraktę. Sprzęty 
wynoszono na ulicę, a wewnątrz 


nieszczęsnych, w ziemię grzęzną- 


cych domów, w żywych trumnach, 
działy się sprawy wspaniałe, wśród 
których najwspanialszym zabiegiem 
było bielenie ścian. Ha! Do wapna 
dodawano wiele garści sproszkowa- 
nego nieba, farbki niebieskiej, aby 
ściany miały taki niepokojący nie- 
bieski poblask, jak śnieg. Było to 


może jedyne w tych domach 
wspomnienie nieba. 

Czy do dziś jeszcze tak robią — 
nie wiem. Pewnie robią. Może się 
już ludzie częściej kąpią, zatruwa- 
jąc sobie życie ze snobizmu, bo ta- 
Lie nowoczesne obyczaje wprowa- 
dzają zamęt w spokoju żywołta.- 
Człowiek, który nie wiedział, co to 
jest Kasa Chorych, mógłby długo 
żvć, a kiedy już wie o niej, może 
się wykopyrtnąć lada chwila. Tak- 
samo z kąpielą i przeciąsami. 

Najpiękniej jednak było potem. 
Całe niemal miasto, wyjąwszy 


starców zśrzybiałych, paralityków 


i żydów oczywiście, przywdziewało 
odświętne szaty na ciało, na twarze 
zaś minę uroczystą i szło do koś- 
cioła na rezurekcję. Była to zawsze 
i nieodmiennie parada tak śliczna, 
że dwoje oczu było zbyt mało ku 
patrzeniu, a sto par uszu, do nie- 
przyzwoitości nawet wydłużonych, 
nie mogłoby zmieścić niewypowie- 
dzianej rozkoszy huku, kiedy kom- 
panja wojska zaśrzmiała z karabi- 
nów, „jakby kto orzechy zśryzł . 
Co tu wiele gadać! Tak ładnie już 
nigdy nie będzie, jak było wtedy, 
wtedy... 

A póki będę żył, będę pamiętał 
tego szewca, tak podobnego do Pro- 
tazego, jakby z „Pana Tadeusza“ 
wprost uciekał na rezurekcję do 
mojego miasta. Dzwony huczały, 
grzmiały strzały, tłum się wielki 
modlił, a on nic, jakby nie po tym 


chodził świecie, z okularami na czu- 


bie nosa, wpatrzony w książkę do 
modlitwy, śpiewał. Swoje własne 
miał tempo i swoją własną inter- 


pretację; akcentował słowa pieśni 
tak cudownie oryginalnie, a tak 
kunsztownie, że podziw brał. Nie 


obchodził go szary tłum, on, śpie- 


wak z bożej łaski, dobywał z siebie 
głosów tak przedziwnych, że umar- 
li wychylali się z śrobów, pytając, 
czy to trąba Archanioła przypad- 
kiem nie woła ich na Sąd. Takiego 
basso profundo nie usłyszę już w 
życiu. Próbował z nim współzawod- 
niczyć eunuchowatą fistułką jeden 
stolarz, ale gdzie mu tam!... 
Mógłbym tak bez końca wspomi- 
nać wszystko i wszystkich, ale nie 
daj, Boże! Niemądre to jest wszy- 
stko razem i każdy człowiek z ma- 
łego miasteczka umie to na pamięć 


i wie, że to było ładne, bardzo 
ładne. Zresztą można to wszystko 
ujrzeć i w Warszawie, gdzie jest 


takie cudowne małe miasteczko, w 
którem się wszystko tak odbywa, 
jak kiedyś, dawno; gdzie bieda i nę- 
dza godnie się przyśotowvwują na 
wielkie święto, gdzie wietrzą mro- 
kiem zżarte izby, gdzie sobie czysz- 
czą serca i bielą uczciwe dusze, 
gdzie jest szewc basem Śpiewający 
i stolarz tenorino. I gdzie Pan Jezus 
zmartwychwstałv najpierw się za- 
pewne objawia... To Stare Miasto. 


Kornel Makuszyński 
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Rembrandt 


POLSKA STACJA NAUKOWA 


Bee, przebudowy gmachu i in- 
stalacyj technicznych, ukończonych 
w lipcu roku zeszłego, rozpoczęła 
się w Bibljotece gruntowna reor- 
śanizacja wewnętrzna. Wychodząc 
z założenia, że Stacja Naukowa ma 
stanowić naszą ambasadę intelek- 
tualną, min. Pułaski postawił sobie 
pytanie: j a ką powinna być Bibljo- 
teka Polska w Paryżu? z jakich 
powinna składać się elementów? 
Jasnem jest, że tworzenie w Pary- 
żu przez Polaków wielkiej bibljo- 
teki ogólnej, 
całokształt kultury wszechświato- 
wej, byłoby zbędnem. Spełniają 


to zadanie wielkie bibljoteki fran-- 


cuskie. Min. Pułaski postanowił 
określić rozmiary działalności Bi- 
bljoteki taką formułą: wiedza 
o Polsce współczesnej i daw- 
nej w najrozleglejszem znaczeniu; 


z ksiąg, dotyczących kultur ob- 


cych — konserwowanie tylko 
prac najniezbędniejszych. Bibljo- 
teka Orleańska, która powsta- 
ła przeważnie z darów i za- 
pisów, posiadała bardzo znacz- 
ną ilość dzieł, wychodzących poza 
ramy takich celów. Należało je 


wyeliminować, aby nie tworzyć w 


uwzględniającej 


Faust (akwaforta) A. Direr 


zbiorach martwego kapitału, który 


w innych warunkach (np. w Polsce) 
może się stać niezmiernie cennym 


"Af 


nabytkiem. Za zgodą Akademii, 


postanowił min. Pułaski ofiarować 
te wyeliminowane dzieła organizo- 


wanej obecnie przez p. S. Dembego 
Bibljotece Narodowej w Warsza- 
wie, co zresztą będzie zgodne z wo- 
lą ofiarodawców, którzy składali w 
Bibljotece swe książki z myślą, że 
w przyszłości zostaną przesłane do 
kraju. Uciążliwej czynności segre- 
$owania zbiorów podjął się do- 


p. B. a > kustosz Muzeum 


A. Mickiewicza 


Święta Rodzina (miedzioryt) 


` 
A 


W PAR YZU 


świadczony bibljotekarz Bibl. Kra- 
sińskich, p. J. Muszkowski, który 
w przeciągu kilku miesięcy wyod- 
rębnił z Bibljoteki Polskiej wszyst- 


kie niepotrzebne w niej (na gruncie 


paryskim) dzieła. Z tego podziału 
nasza Bibljoteka Narodowa otrzy- 
mała (do d. 15 listopada r. obt 
24.212 dzieł w 30.439 tomach, a 
otrzyma jeszcze 12.000 t. druków 
ogólnych. Pomimo takiego uszczu-. 
Sa Bibljoteka Polska w Pary- 
ża posiada w tej chwili 51.000 dru- 
ków zinwentaryzowanych i skata- 
logowanych, bogate archiwum zbio- 
E emigracyjnych, wspaniały zbiór 
Polski (1600 sztuk), 883 sta- 
ryc zyk monet, 300 medali, 21.000 ry- 
cin (w tem 3.000 dotyczących Pol- 
ski), 12.000 rękopisów, wreszcie — 
w czterech salach zorganizowane 
„Muzeum Adama Mickiewicza", 
składające się z pamiątek, doty- 
czących życia poety, z bogatej ko- 
lekcji ikonośraficznej, z wszystkich 
wydań dzieł Mickiewicza, z prze- 
kladów i studjów o Mickiewiczu 
oraz z ogromnej ilości wycinków 
Z czasopism o naszym poecie. 
Prowadzone od szereśu lat ra- 


cjonalne katalogowanie zbiorów do- 


Fragmenty Muzeum A, Mickiewicza 


Sala A. Mickiewicza 


biega już końca. 
wy (według autorów) jest już go- 
towy. Obecnie odbywa się wy- 
odrębnienie (według treści) dzieł, 
dotyczących Polski powojennej, w 
czem już zdobyto kilka tysięcy po- 
zycyj. Oddano już do druku kata- 
log rękopisów, dotyczących osoby 
Mickiewicza (1300 pozycyj). Pra- 
ce te, prowadzone pod kierunkiem 
znakomitego bibljograła, p. Piotra 
Koczorowskiego, kustosza Bibljo- 
teki, prowadzą: p. Bronisława Moń- 
kiewiczówna, pełna pietyzmu kon- 
serwatorka „Muzeum A. Mickiewi- 
cza“ i administratorka gmachu: 
p. S. Hulanicka, literatka polska i 
francuska, oraz p. Szymberski, po- 
mocnik bibljotekarza. Zwolna Bi- 
bljoteka Polska w Paryżu staje się 
idealnym warsztatem pracy. Mia- 
łem sposobność stwierdzić to pod- 
czas kilkumiesięcznego w niej po- 
bytu. Wszyscy urzędnicy Bibljote- 
ki, przejęci poczuciem zadania, ja- 
kie ta placówka ma spełniać, nie 
szczędzą uprzejmości i zabiegliwo- 
ści, aby ułatwić pracownikom do- 
stęp do źródeł i udogodnić studjo- 
wanie. Doświadczają tego również 
cudzoziemcy, coraz liczniej przy- 
bywający do Bibljoteki i rozmiło- 
wani w atmosferze, jaka w niej pa- 
nuje. 


Dyrektor Stacji Naukowej, obok 
wytężonej troskliwości, jaką ota- 
cza Bibljotekę, rozpoczyna również 
metodyczną działalność samej Sta- 
cji Naukowej. W pierwszym rzę- 
dzie organizuje naukowe opraco- 
wanie źródeł o Polsce, zśromadzo- 
nych już to w archiwach Bibljoteki 
Polskiej, już to w archiwach i zbio- 


Katalog kartko- 


Odbywają w. 


Fragment muzeum 


rach francuskich. Następnie zabie- 
ga usilnie, aby salę odczytową Bi- 
bljoteki zamienić na stałą placów- 
kę propagandy polskiej we Francji. 
niej 
członkowie Towarzystwa Szerzenia 
Kultury polskiej śród obcych, na 
którego czele stoi właśnie min, Pu- 


łaski. 


NOWY PREZYDENT ŁOTWY 


Albert Kwiesis, wice - marszałek sej- 
mu, którego sejm łotewski w dn. 9 
b. m. obrał Prezydentem republiki. 

Fot. Photo -Plat 


posiedzenia . 


|, Pracownia muzeum 


Obok tego sala ta stać się ma 
miejscem stałego skupiania wybit- 
nych uczonych i pisarzy francu- 
skich, interesujących się Polską i 
pragnących mówić o niej swym ro- 
dakom. Zaczątkiem tej planowej 
akcji było zorganizowanie w sali 
odczytowej  Bibljoteki dziesięciu 
odczytów (z dyskusją) o „Proble- 
matach bałtyckich , które się cie- 
szyły wielkiem powodzeniem. Wy- 
powiedzieli je pp. G. Pages, prot. 
Sorbony; G. Blondel, prof, Szkoły 
Nauk politycznych; H de Monfort, 
sekretarz Akad. Nauk Moralnych i 
Politycznych; E. Fournol, 


wice- 
prezes Instytutu Słowiańskiego; 
P. Charliat, z Min. Marynarki; 


A, Tibal, prof. Uniw. w Nancy; 
Ch. Dupuis, członek Instytutu; 
F. de Jessen, red. „Temps“; J. An- 
cel, prof. Uniw.; H. Hauser, prof. 
Sorbony. Zarówno poziom tych- 


odczytów i dyskusyj, jak i rezonans 


całego przedsięwzięcia 
wielki trjumt akcji, 
przez min. Pułaskiego. 


stanowią 
rozpoczętej 


Zachodzi jednak obawa, że dal- 
szy los zamierzeń min. Pułaskiego 
zależeć będzie wyłącznie od jego 
osobistej zabieśliwości o subsydja. 


Skoro Sejm uznał za możliwe 
okroić lekkomyślnie arcy-skromny 
fundusz propagandy, a dostojna 
Akademja Umiejętności zasłania 
się dekretem Franciszka Józeła, — 
dyrektor Stacji Naukowej w Pary- 
żu będzie zmuszony znowu próbo- 
wać roli „wielkiego jałmużnika” 
I to jest smętek naszych pięknych 
poczynań kulturalnych... 


Jan Lorentowicz 
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„Jan z Rolna' ŁuchHKiewicz St. „Marynarz'* 


Fot. A. Janczewka 
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Korczak R. „Głowa rybakKka* 


r 


Borzym KR. „Portret p. K.“ 


Dom z XVil-go wieku (Rosja) 
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Wizje architektoniczne Z. Noakowskiego w Paryżu 


V 


y 


Wystawa sepij i akwareli S. Noakow- 
skiego wywołała żywe zainteresowanie w 
krytyce i sferach artystycznych Paryża *). 

Mistrz przedwcześnie zgasły gromadził 
w ciągu długich lat podróży i studjów 
wrażenia, przetapiając je, jak pszczoła 
pyłki i soki kwietne, na miód twórczości. 
Zdumienie ogarnia na widok tych kościo- 
łów, zamków, pałaców i wnętrz z przeróż- 
nych epok i krajów, które zdołał dźwig- 
nąć z rozmachem tytana, nieraz na skrom- 
nym skrawku papieru, czerpiąc jedynie z 
pokładów nieprzebranych fantazji. 

Dużo się czyta i słyszy o impresjoniz- 
mie Noakowskiego. Z bliższego wejrze- 
nia w bogaty zbiór prac, któreśmy mogli 
dzięki ofiarnemu wysiłkowi siostry Mi- 
strza, p. Z. Balińskiej, pokazać w Pary- 
żu, przyszedłem do potwierdzenia wnio- 
sku, który nasuwał mi się już poprzednio: 
Noakowski impresjonistą nie był, Gdzież 
tu naturalizm obserwacji i przewaga efek- 
tów świetlnych? gdzie podporządkowanie 
konturów i kształtów orgji wszechmoż- 
nej koloru?.. Zapewne, twórczość jego 
tematowo ma charakter retrospektywny, 
ale polega na czysto indywidualnem wy- 
czarowaniu wzruszeniem potężnego talen- 
tu wizyj przeszłości, cudem wyrosłych w 
chwili obecnej. 

Jako artysta nawskroś nowoczesny 
z ducha, Noakowski operuje śmiałym ry- 
sem syntetycznym ołówka czy pędzla. Ko- 
lor, ujęty w płaszczyznach lub plamach 
silnych, a przecież dyskretnych, śrają- 
cych bujnością skupionej gamy, uwydat- 
nia jędrność ewokacyjną całości, Żad- 
na z jeśo kompozycyj nie ma w sobie nic 


z suchości teoretycznej rekonstrukcji, 
wypośrodkowanej z wiedzy archiwalnej. 
W ramach swego tematu, — a każdy mie- 


ni się nieskończonością nastrojów i tonów 
—  Noakowski stwarza atmosferę, suge- 


*) Wystawa była zorganizowana pod 
protektoratem P. Ambasadora, staraniem 
T-stwa wymiany lit. -artystycznej pomię- 
dzy Francją a Polską (komisarz p. E. Wo- 
roniecki) w znanej galerji J. Charpentier. 
Katalog zaopatrzono przedmowami P P. 


L. Gilleta i Cz. Olszewskiego. 


stję życia. Zaduma pobożnej medytacji 
panuje w jego świątyniach romańskich czy 
gotyckich, w błogiem zachwyceniu chcia- 
łoby się ukorzyć przed barwnym czarem 
jego ołtarzy barokowych... W pałacach 
i salonach z renesansu czy rokoka odru- 
chowo wyczekuje się wkroczenia śwarne- 
go tłumu rycerzy, orszaku świetnego dwo- 
ran i pań.. Chwilami z purpury ściem- 
niałej obić rozległej sali ze starym ko- 
minkiem o herbach zatartych przemawia 
do nas dziwna groza jakiegoś dramatu 


Kościołek wiejski (Polska) 
Fot. Marc Vaux 


10 


o napięciu tragicznem.. Dać taką pełnię 
wizyjną życia w związku z fragmentem 
architektury lub wnętrzem mistrz tylko 
potrafi, jakim był S. Noakowski. 
Wybitne osobistości ze świata urzędo- 
wego, artystycznego i krytyki, jakie zwie- 
dziły wystawę, nie szczędziły wyrazów 
zachwytu, Jeżeli się zwazy setki wystaw, 
które odbywają się bez przerwy w Pary- 
Zum, spora ilość artykułów z reprodukcja- 
mi, które ukazały się w ważniejszych mie- 
sięcznikach i tygodnikach artystycznych i 
literackich, i kilkadziesiąt życzliwych 
wzmianek w prasie codziennej są dowo- 
dem, że w ignorancji Paryża o Noakow- 
skim uczyniono poważny wyłom. 
Paryż. E. Woroniecki 


Dom na wyspie 


Zbiorem liryków, zatytułowanym „Dom 
na wyspie“ debjutuje p. H. Januszewska. 
Tom ten składa się z pięciu cykli wier- 
szy. Wszystkie one jednako są prześwie- 


H. Januszewska (Moszyńska) 


tlone cichą, refleksyjną nostalśją za pięk- 
nem. |Interesującem zjawiskiem w utwo- 
rach p. H. Januszewskiej jest spokój i 
opanowanie. Nawet gdy snuje opowieść 
smętną, tragiczną, stać ją na dystans nie- 
mal epicki, W liryce naszej, szczególnie 
młodego pokolenia, taki opanowany sto- 
sunek do tematu jest rzadkością, Rów- 
norzędnie a może wskutek tego opano- 
wania stać p. H. Januszewską na dąże- 
nia  wirtuozowskie. Plastycznym tego 
przykładem są „Ukulele songs“. | 

W utworach zawartych w zbiorze „Dom 
na wyspie' dużą część zajmują odczucia. 
i wizje przyrody. Pozatem znajdziemy 


wiersze zatytułowane „Słowacki*, „Ro- 
botnicy , „Romantyczność, „Szabla”, a 
więc o tematach objektywnych. [ to jest 
również ` charakterystyczne. 


Wszystkie te właściwości liryki p. H. 
Januszewskiej sprawiają, iż jej „Dom na 
wyspie“ jest konstrukcją własną. Miło- 
śnicy pięknie rzeźbioneśo słowa zawrą 
znajomość z jej sztuką rymotwórczą z du- 
żą przyjemnością. 


Pozornie mało ciekawa czynność pom- 
powania benzyny ze zbiorników ulicznych 
do samochodów stale znajduje u nas wie- 
lu chętnych widzów ze wszystkich ster 
społeczeństwa, bez różnicy płci i wieku, od 
dzieci aż do weteranów 63 roku. Wobec 
tego pewna grupa finansistów zagranicz- 
nych wystąpiła do magistratu z podaniem 
o koncesję na ogrodzenie tych zbiorników 
i pobierania od ciekawych dziesięciośgro- 
szowej opłaty. Połowę uzyskanych w ten 
sposób w ciągu pierwszego roku dochodów 
łinansiści zamierzają przeznaczyć na fun- 
dusz usunięcia pomnika W dzięczności. 


OU 
Gy 


Sprawa zamknięcia Teatru Letniego 
znów się stała aktualna. W zględy bezpie- 
czeństwa nie odgrywają tu decydującej 
roli, ponieważ przedewszystkiem z powo- 
du wielu wyjść teatr jest zupełnie bez- 
pieczny, a następnie doświadczenie wy- 
kazało, że podczas wszystkich pożarów 
teatralnych na świecie nikt się jeszcze ni- 
gdy nie spalił. Ludzie giną od uduszeń i 
stratowań przez ogarnięty paniką tłum i 
rnaterjał, z jakiego zbudowany jest teatr, 
jest obojętny. Niebezpieczeństwo może 
przedstawiać tylko materjał używany na 
podeszwy i obcasy. Natomiast Teatr Let- 
ni jest jedynym, który daje dochody i ta 
rażąca sprzeczność z ogólną energiczną 
i konsekwentną polityką Dyrekcji Teatrów 
przemawia za jego zamknięciem. ` 


` 
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Pisma doniosły niedawno o nowym ma- 
gistrackim projekcie zamienienia Parku 
Ujazdowskiego na ogródek dziecinny. Jak 
się dowiadujemy z dobrze poinformowa- 
nych źródeł, powstała obecnie myśl roz- 
szerzenia tego projektu przez przyłącze- 
nie do przyszłego ogródka całych Alei 
Ujazdowskich. W tym celu mają być 
zniesione chodniki, jezdnie i asfalt i na 
rniejscu ich zasadzone trawniki, na których 
dziatwa będzie mogła swobodnie używać 
powietrza i ruchu. Pewną trudność sta- 
nowi kwestja wychodzących na Aleje Uja- 
zdowskie kamienic, których burzenie w 
obecnych warunkach byłoby zbyt kosztow- 
ne, ale trudność ta da się usunąć przez 
urządzenie przejść dla mieszkańców na 
sąsiednie prawie równoległe ulice Moko- 
towską i Wiejską. Roboty mają być roz- 
poczęte jeszcze w ciągu bieżącego lata 
tak, żeby na zimę nowy Ogródek Dzie- 
cinny już był gotów. 


u 


Ą 
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Wydział Plantacji miejskich rozpoczął 
już roboty wiosenne. W tym roku pro- 
jektuje się wycięcie drzew na Placu Napo- 


/ 


leona i w Ogrodzie Saskim, aby otworzyć 
miejsce dla przyszłej ulicy, łączącej Mar- 
szałkowską z Niecałą, czego bezwzględnie 
wymaga rozwój miasta. Równocześnie 
Wydział przystępuje do obsadzenia drze- 
wami Puszczy Kampinowskiej, która w 


przyszłości, po przeprowadzeniu odpo- 


wiednich połączeń komunikacyjnych, prze- 
znaczona jest na wielki park odpoczynko- 
wy dla pracującej ludności stolicy. W cią- 
gu lała ma być zasadzonych dookoła pu- 
szczy cztery tysiące młodych drzewek. 


, 
- 
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Intensywny rozwój ruchu kołowego 
przy szalonej ciasnocie ulic warszawskich 
wymaga coraz większego stosowania ruchu 
jednostronnego. Obserwacje Komisarja- 
tu Rządu wykazały, iż natężenie ruchu 
zmienia się stosownie do pory dnia i do 
tego powinno być dostosowane wprowa- 
dzanie ruchu jednostronnego. Na ulicy 
Wierzbowej np. ograniczenie takie jest 
konieczne tylko przez godzinę, w porze 
rozpoczynania się widowisk teatralnych, 
pozatem może być zachowany ruch obu- 
stronny. Komisarjat Rządu przeprowadza 


obecnie badania na wszystkich ulicach, aby 


zebrać odpowiedni materjał. Gdy prace 
te będą ukończone, Komisarjat w porozu- 
mieniu z władzami magistrackiemi zamie- 
rza ogłosić konkurs na przewodnik ruchu 
jednostronnego po Warszawie z uwzględ- 
nieniem godzin, w których pewne ulice 
będą zamykane. Autorzy przewodnika po- 
winni przytem brać pod uwagę i czas, to 
jest układać plany jazdy tak, aby przedo- 
stanie się z Alei Jerozolimskich na Bracką 
nie zabrało dłużej niż trzy godziny w dnie 
powszednie i półtorej godziny w święta. 
Oczywiście całkowite przeprowadzenie re- 
łormy ruchu będzie wymagało nietylko 
nowego wyszkolenia policjantów, ale i no- 


wego materjału ludzkiego. Na policjantów 
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Ekawe w; dorn A 
których Aona, w pach 


ruchu będą przyjmowani tylko kandydaci 
obdarzeni wyjątkoweri zdolnościami mne- 
motechnicznemi, któreby nie pozwoliły po- 
mięszać, gdzie i o której godzinie zmienia 
się ruch obustronny na jednostronny. 
W tym celu ma być stworzony specjalny 
kurs w szkole policyjnej w Wielkich Mor- 
dach. Trwanie nauki obliczone jest na lat 
dziesięć. 


"w 


W niektórych pismach ukazały się po- 


nure wiadomości, iż nadchodzący sezon 


budowlany w Warszawie bardzo źle się za- 
powiada z powodu braku kredytów. Jest 
to absolutnie niezgodne z prawdą. Ponie- 
waż ruch budowlany w Warszawie ograni- 
cza się do tego, iż właściciel posesji ogra- 
dza chodnik parkanem, na którym wy- 
dzierżawia miejsca na ogłoszenia, więc 
nietylko, że nie pociąga nadzwyczajnych 
kosztów, ale jeszcze przynosi właścicielom 
placów dochody. Wobec tego wbrew po- 
nurym zapowiedziom możemy mieć na- 
dzieję, iż ruch budowlany będzie bardzo 
ożywiony. | 


Wł. Perzyński 


NAGRODA MUZYCZNA 
M. ST. WARSZAWY 


PROF. PIOTR MASZYŃSKI, ZNAKOMITY KOM- 
POZYTOR, OTRZYMAŁ NAGRODĘ MUZYCZNĄ 
M. ST. WARSZAWY NA ROK 1930 

Fot. Światowid 


Z życia prowincji: Wystawa Przeciwgruźlicza w Inowrocławiu 


KOMITET WYSTAWY: DR. BYDAŁEK, DYR. BENDLEWICZ, PRZEW; KOM. WYSTAW., 
PREZ. MIASTA I PREZES TOW. PRZECIWRRUŹL. WŁ. JUENGST. 


A. JANKOWSKI, 
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TEATRY WARSZAWSKIE 


antrańcie 


Dardamelle w 


— Z jakiego powodu prawdzi- 
wie klasyczna sztuka pana Mazaud 
weszła na repertuar experymenta|- 
nego Teatru Nowego? 

— Aby zdezorjentować publicz- 
ność co do jej wartości. Nawet 
niektórzy krytycy opuszczą teatr w 
przeświadczeniu, że. Dardamelle 
jest sztuką bezwartościową i nud- 


TITTA RUFFO, ZNAKOMITY ŚPIEWAK, OPUŚ* 
CIŁ WARSZAWĘ PO CAŁYM SZEREGU WY- 
STĘPÓW. ODPROWADZIŁO GO NA DWORZEC 
LICZNE GRONO WIELBICIELI JEGO TALENTU. 

Fot. Światowid 


A 
` 
Ee 


ną. Na tem polega experyment pa- 
na Radulskieśo, reżysera. On, któ- 
ry czytał sztukę, z pewnością wie, 
że Dardamelle to małe arcydzieło; 
czytając zaś popremjerowe recen- 
zje, będzie zacierał ręce z uciechy, 
wołając: „Oto nasza krytyka! Nie 
jest w stanie odróżnić znakomitego 
tekstu od marnego wykonania. Nie 
mamy krytyki! I będzie miał słusz- 
ność. Większość naszych krytyków 
tsatralnych tylko to bierze ze sce- 
ny, co jej daje reżyser z aktorem; 
autora nie dostrzega. Albo raczej 


widzi go takim, jakim go podał ak- 


tor. 

— Gorzej, że ten ,„,experyment- 
zdezorjentował i znudził publicz- 
ność. Gdyby w sali koncertowej, 
zamiast wirtuozów, zaczęto słuchać 
popisów fortepianowych siostrze- 


nic, które się nauczyły Chopina na 


imieniny cioci, to wkrótce Chopin 
straciłby dobrą sławę, a siostrzeni- 
ce nie zyskałyby renomy Paderew- 
skiego. 

W innej grupie: 

— Sztuka o rogaczu musi w Pol- 
sce znudzić. To nie Francja, gdzie 
sam wyraz „rogacz wywołuje na 
widowni szaloną radość. U nas ro- 
$acz nikogo nie interesuje. U nas 
niema zagadnienia rogacza. 

— To znaczy, że w Polsce niko- 
go nie interesuje i uwodziciel, bez 
któreso rogacz jest nie do pomyśle- 
nia; Don Juan jest zagadnieniem 
czysto hiszpańskiem, czy tak? I 
Otello również nikogo u nas nie mo- 
że interesować, ponieważ w Polsce 
nie istnieje zagadnienie murzyna? 

W trzeciej -grupie: 

— Czy pan zauważył, że aktorzy 
najczęściej informację reżyserską 
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OTWARCIE WYSTAWY W DN. 30 MARCA R.B. 
PRZEZ DR. KRZYMINSKIEGO 


prędko identyfikują z informacją 
bez niuansów? | i 

— Oni tak grają, jakby Darda- 
melle był modlitwą chińską, nawi- 
niętą na młynek modlitewny. Je- 
stem zmęczony ich pośpiechem. 
Chodźmy do Langnera cokolwiek 


odpocząć. 


— (Chętnie. Jedyną dobrą stroną_ 
teatrów awangardy jest kolacja. 


Wacław Grubiński 


ZGON PATRJARCHY CERKWI 
JUGOSŁOWIAŃSKIEJ 


Ś. P. DYMITRY PAWŁOWICZ, PATRJARCHA 
CERKWI JUGOSŁOWIAŃSKIEJ, ZMARŁ 
W BELGRADZIE W 84 ROKU ŻYCIA 


Współczesny Robinson na 


N 


M y j M WMA NM, 
ji / " An M / 
W AŚKA LĄ WW W 


Dr. Rarol Ritter ze swoją przyjaciółką p. Dorotą R. 


W poszukiwaniu 


samotności i ciszy 


Ekspedycja naukowa ze Stanów 
Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
badając wyspy żółwie, znajdujące 
się na Oceanie Spokojnym w pobli- 
żu Ekwadoru, znalazła tu dwoje 
białych ludzi, mężczyznę i kobietę, 
żyjących, jak leśendarny rozbitek 
Robinson Kruzoe. Przypuszczano, 
iż na wyspy te udało się im dostać 
po jakiejś katastrofie okrętowej. 


Mieszkańcy wyspy z archipelagu | 


Galapagos niechętnie powitali ame- 
 rykańskich gości. Żyli sobie szczę- 
śliwie, bez troski, aż tu znów oto- 
czyły ich ludzkie twarze! Zamie- 
szkali bowiem na tych wyspach, 
znudzeni, zmęczeni kulturą, cywi- 
lizacją wielkiego środowiska ludz- 
kiego... 

Po kilku dniach udało się dopie- 
-ro dowiedzieć uczonym amerykań- 
skim, iż samotna para mieszkań- 
ców, to dr. Karol Ritter, lekarz-ar- 
tysta z Berlina, oraz p. Dorota K., 
jego przyjaciółka. Dr. K. Ritter 
jest EE męż- 
czyzną. Studjował medycynę, fi- 
lozołję i reliśjonistykę, Pozosta- 
wił w Berlinie 80-letnią matkę. 
Tu na Oceanie Spokojnym chciał 
znaleźć spokój duszy. 


Wielkie miasta, choć dla wielu 
ludzi są magnesem, na niektóre 
jednostki robią wrażenie ujemne. 
Gauguin uciekł na wyspy Kana- 
ryjskie z Paryża i tu zbudował 
swoją teorję malarstwa. Powrót 
o natury jest zresztą wynalazkiem 
nie nowym. Propagował go Jan 
Jakób Rousseau z różnym skut- 
kiem. 


Filozołfja ta najbardziej podo- 
bała się paniom z arystokracji fran- 
cuskiej i nielfrancuskiej, a to może 


z tej racji, iż mogły stroić się w 


jedwabne kostjumy pasterskie i 
mieć przy sobie owieczki, śołąbki, 
nie zapominając o wyłraczonych 
pasterzach. Pamiętniki z tych cza- 
sów zawierają wiele ciekawych 
obyczajowo opisów... 


Czyżby doktór K. Ritter z Berli- 
na naczytał się tych pamiętników ? 
A może istotnie źle się czuł wśród 
rozśwaru, tumultu olbrzymiego 
miasta? 


W epoce radja, komunikacji lot- 
niczej wydawałoby się, że niema 
miejsca, gdzie mógłby się schować 
człowiek, żądny samotności. Wy- 
spy Galapagos przeczą temu. 
W archipelagu jest ich pięć o po- 
wierzchni 7.600 kil. kwadratowych. 
Znane są z tego, że żyje tu specjal- 
ny gatunek żółwi olbrzymów, o wa- 
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wyspie archipelagu Galapagos 


Pobrzeże wyspy z archipelagu Galapagos, czyli „Żółwiowych* 


dze od 2 do 3 centnarów. Klimat ła- 
óodny, tropikalny, sprzyja bujnej 
roślinności na tych wyspach 


BEEN 


NOWY KANCLERZ NIEM'ECKI 


DR. BRUNNING, KANCLERZ NIEMIECKI, OTRZY- 


MAŁ DLA SWOICH PRZEDŁOŻEŃ BUDŻETO- 
WYCH 47 GŁOSÓW WIĘKSZOŚCI. FAKT TEN 
SPOWODOWAŁ, ŻE NIE ROZWIĄZANO PARLA- 

MENTU Fot. Londyński 


FLORENCJA. PROCESJA WCHODZI DO KATEDRYĄ ` 


„LO SCOPPIO DEL CARRO“ 


Charakterystyczną uroczystością zwią- 
zaną z Wielkanocą jest we Florencji 
święcenie ognia, t. zw. „lo scoppio del 
carro, sięgające swemi tradycjami od- 
ległej przeszłości. 


W 1305 r. Pazzino da Pazzi — Floren- 
tyńczyk — powróciwszy zwycięsko z wo- 
jen krzyżowych, zbudował wspaniały wóz 
w kształcie wieży dla obwożenia po mie- 
ście w wielką sobotę poświęconego ognia. 
Za czasów Leona X-go „carro“ był cały 
pozłacany, zaś dziś używany, zbudowany 
w 1770 r., jest bardziej skromny. W wiel- 
"ką sobotę do wozu tego zaprzęgane są 
cztery olbrzymie woły, przykryte kapami 
i przystrojone w kwiaty i wstęgi. 

Rano, w wielką sobotę, Piazza del Du- 
roi się od wielotysięcznego tłumu, 
przybrane są dywanami i chorąg- 


omo 
domy 


FLORENCJA. „CARRO“ — RUSZA ZE SWEGO 
LOKALU NA VIA DEL PRATO DO KATEDRY 


wiami. 
Katedry, niosąc poświęcony ogień z koś- 
cioła S. Giovanni. „Carro' już stoi przed 
kościołem. Gdy w kościele kapłan zainto- 
nuje „gloria in excelsis Deo", zapalają 
poświęconą świętą gśołąbkę, zrobioną z 


białej materji, wypchaną prochem, a 
przyczepioną na ruchomem kółku do 
sznurka, przeciągnięteśo od Wozu do 


Wielkiego Ołtarza. Błysk światła, kłęby 
dymu, kilka wystrzałów i śołąbka (robiąc 
zdaleka wrażenie lotu prawdziwego pta- 
ka) przelatuje po sznurze i, uderzywszy 
o petardy, umieszczone na wozie, wraca z 
powrotem do ołtarza. Petardy zapalają 
się jedna od drugiej, rozlegają się licz- 


'ne ogłuszające wystrzały „Scoppio del 
Carro '! 


"Tłum powoli rozprasza się, komentu- 
jąc z ożywieniem szczegóły ceremonji; 
tradycja głosi, że udany lot gołąbki za- 
powiada dobry urodzaj, zaś nieudany — 
jest wróżbą nieurodzaju. I kto wierzy i nie 
wierzy w ten przesąd, każdy jest zadowo- 
leny z pomyślnego lotu gołąbki. 

Stełanja Kalinowska 


R TOM "TRO DMOD0 200 d- TO 


Z ANAKREONTA 


Gdy tebańskie słuwisz boje, 
Walk frygijskicb blask 
zwycięski, 
Ja mam inne niepokoje, 
Inne walki, inne klęski... 


O, mój okręt nie popiynie 
Po spienionycb wód roztoczy, 
Bo zwalczyły mnie jedynie 
Mej dziewczyny jasne oczy... 


| Przekład 
Jana Pietrzyckiego 


0 @ Zë: 2 é WTO ODT TJOTKM sé ër é ën é O 


| fë: zé a_a a ër a a a 
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Uroczysta procesja wchodzi do. 


mowa została skończona. 


22029200 TW 


Jak rozmawiano ze Stani- 


sławem Augustem? 


Człowiek współczesny nie może wy- 
obrazić sobie, jak traktowano u nas ma- 
jestat królewski, Sądząc z tradycji, go: 
towi jesteśmy przypuścić, iż był to stosu- 
nek oparty o surową etykietę dworską. W 
świetle prawdy wygląda to trochę ina- 
czej. Zwłaszcza, gdy chodzi o nieszczę- 
śliwego a kulturalnego króla, jakim był 
Stanisław - August, Niemało przykrości 
przysparzali mu rodacy. Znosił je cierpli- 
wie, Miast twardo rozkazywać, wolał prze- 
kiadać, tłomaczyć, dyplomatyzować, Był 
w każdym calu człowiekiem światłym, do- 
brze ułożonym, opanowanym, Spisywał on 
niektóre ze swoich rozmów na użytek wła- 
sny, zapewne, by mieć kontrolę nad peni- ` 
ientanu i ewidencję tego, co, jako monar- 
cha, przyrzekał, przyzwalał, darowywał. 


tozmowy te opublikował teraz p. Sta- 
nisław Wasylewski, Są one bardzo poucza- 
jące dla naszego pokolenia. Jest w nich 
tragizm nietylko króla, lecz i całego na- 
rodu, Żyiuśmy bowiem, jako zbiorowość, w 
pojcciach swoistych, niezwykłych, Brak 
dyscypliny powoduje liczne przykrości. 
nawe: wobec króla harcuje niekarność. 
Typowym tego przykładem jest słynny za- 
targ Stanisława - Augusta z hetmanem 
Branickim o gen Komarzewskiego. Het- 
man żądał, by ten adjutant królewski, śdy 
zjawiał się w interesach u niego, zachowy- 
wał się, jak zwykły oficer - penitent. 
Kładł nacisk też na strój. Życzył sobie, 
by generał przychodził przepasany prze- 
pisową szarią. 


Stanisław-Au$ust uważał, i słusznie, że 
adjutant działający w jego królewskiem 
imieniu nie może być traktowany tak, jak 
każdy inny oficer. Reprezentował przecież 
króla. Hetman przyjął to  „contuse . 
Zawołał: | | 

— To nie może być i upewniam na ho- 
ner, że nie będzie! 

Król cierpliwie powtórzył mu: 

„nie dozwolę sobie krzywdy - uczynić 
w osobie imieniem mojem czyniącej i mó- 
wiącej', 

Cóż na to poddany Jego Królewskiej 
Mości, hetman Branicki? Wobec twar- 
dej postawy króla zdawałoby się, że roz- 
Nie. Hetman 
ośmielił się zagrozić: 

„Upewniam na honor, że w takim razie 
generała Komarzewskiego każę areszto- 


säi 


wać", 

— Czyż dziwić się później, że Saldern, 
Repnin, Stackelberg posuwali się do insy- 
nuacji w rozmowach z bezsilnym, bo lek- 
ceważonym przez własnych poddanych 
monarchą. Stanisław-August koronę kró- 
lewską otrzymał w warunkach dziejowych 
tragicznych tak dla niego, jak i dla na- 
szego narodu. | 


d 


d 


EKSPORT 


POLSKI 


Metody eKsportu — Targi Lipskie 


Długotrwały i pogłębiający się 
ciągle kryzys w przemyśle polskim 
zmusza przemysłowców do wytężo- 
nej pracy nad zagadnieniem zbytu 
produkcji. Wielu przemysłowców 
szuka ratunku w obniżaniu cen po- 
niżej kosztów produkcji, inni przez 
wyszukiwanie nowych artykułów 


produkcji. To jednak nie wystar- 


cza do poprawy w przemyśle kra- 
jowym. Metody te nie są w możno- 
Ści o tyle rozszerzyć rynku zbytu, 


ile kurczy się on przez ciągły pro- 
ces naszego ubożenia. 


Zapewne, że istnieje wiele zbaw- 


czych metod gospodarczych, któ- 


rych zastosowanie w Polsce dałoby 
pożądane dla kraju skutki. Ale w 
możności przemysłowca leży dziś 
bodaj tylko jeden środek wzmoże- 
nia zbytu, mianowicie, wyjście na 


zagraniczne rynki ze swym towa- 


rem — eksport. 

Osiągnięcie powodzenia w eks- 
porcie jest rzeczą bardzo trudną, o 
wiele trudniejszą, niż zdobycie uzna- 
nia na rynku własnym. I też szu- 


kanie zbytu w eksporcie jest wska- 


zane wtedy dopiero, gdy wyczerpa- 
ło się już pojemność własnego ryn- 

u. 
Zagranicą, szcześólniej przy dzi- 
siejszej konjunkturze, nikt specjal- 
nie na polski towar nie wyczekuje, 
na żadnym rynku i w żadnej dzie- 
dzinie nie notowany jest brak po- 
daży, raczej nadmiar. O wejściu 
towaru polskiego na jakiś rynek 
zagraniczny może być mowa tylko 
drogą umiejętnej, fachowej konku- 


rencji z towarami już tam uznane- 


mi, a więc przez trudną i mozolną 
walkę, Ve 

W pierwszych latach wojny eu- 
ropejskiej przemysł amerykański 
przeżywał poważny kryzys, Zwró- 
cono wówczas uwagę na możności 
powiększenia zbytu towarów sweśo 
przemysłu przez eksport do Połu- 
dniowej Ameryki, rynku stosunko- 


wo łatwego wówczas do zdobycia, 


bo z racji wojny pozbawionego to- 
waru europejskiego, a więc o więk- 
szem zapotrzebowaniu towaru, niż 
podaży. 

Początki eksportu ze Stanów do 
Ameryki Południowej były bardzo 
trudne i nieudatne. | 


Zagadnienie metod eksportu roz- 
ważane było wówczas bardzo ob- 
szernie i gruntownie przez ekono- 
mistów amerykańskich. Doszli oni 


do przekonania, że najprostszem i 


najskuteczniejszem będzie wzoro- 
wanie się na metodzie eksportu nie- 


mieckieśgo, ujętej przez Amerykan 
w krótkiej formule „Dolar wprowa- 
dza towar . 

Mimo braku wielu towarów w 
czasie wojny w Ameryce Południo- 
wej, samo zaołiarowanie towaru 
ze Stanów nie było wystarczające. 
Kupiec Poł. Amer. wolał godzić 
się na mniejsze obroty, niżeli pod- 
jąć na własne ryzyko wprowadze- 
nie towaru zagranicznego, niezna- 
nego na rynku, I dopiero gdy Ame- 
rykanie zainstalowali sieć włas- 
nych przedstawicielstw handlowych 
i bankowych w Południowej Ame- 
ryce, opanowali rynkiem niepo- 
dzielnie, nie dając się wyrugować 
nawet dawnym dostawcom euro- 
pejskim po wojnie, 

Podobnie przemysł polski nie 
może się łudzić, aby wystarczało 
dostarczyć zagranicznym kupcom 
prób, choćby doskonałych i tanich, 
polskich towarów. Dla zdobycia 
uznania towaru na obcych rynkach 
koniecznem jest wprowadzenie go 
własnym kosztem. (staraniem), ry- 
zykiem, enerśją i wielką wytrwa- 
łością. 

Osobiście ogromnie wierzę, że 
wiele polskich wyrobów mogłoby 
zdobyć popyt zagranicą, a miano- 
wicie te towary, w kalkulacji któ- 
rych główną rolę gra robocizna, 
tania w Polsce. Więc przedewszyst- 
kiem wyroby przemysłu artystycz- 
nego. 

Do skreślenia powyższych uwag 
skłonił mnie fakt zorganizowania 
działu polskiego na ostatnich Tar- 
gach Lipskich (2 — 8 Marzec) 
przez Polski Instytut Eksportowy. 


Byłem obecny podczas całych 
Targów Prób w Lipsku i ze specjal- 
nem zainteresowaniem śledziłem 
powodzenie polskich wystawców. 
Naturalnie, że tegoroczny udział 
wystawców polskich na Targach 
Lipskich należało traktować jako 
próbę, a częściowo — jako propa- 
gandę. Lecz próba ta dla większo- 
ści firm, szczególniej o zakresie 
produkcji artystycznej, dała wiele 
doświadczenia i nawet pozytyw- 
nych rezultatów, 

Niewątpliwie też w następnych 
Targach Lipskich weźmie udział o 
wiele większy zastęp firm polskich. 
Wskazane to jest zwłaszcza dla 
firm, które posiadają jakąś indy- 
widualną produkcję, gdyż na Targi 
Lipskie Prób ściągają z całego 
świata kupcy w poszukiwaniu no- 
wości dla swych rynków. 


L. K. Straszewicz 
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dlarzy kobiet“. 


CO CZYTAĆ? 


Nowe powieści polskie 


Szerokiej publiczności dostarczają nasi 
wydawcy wiele powieści cudzoziemskich 
o sensacyjnych tematach. Okazuje się, że 
jest to niepotrzebne! Mamy swoich bele- 
trystów, umiejących zadośćuczynić tym 
wymaganiom rynku. Zawsze jest lepiej, 
gdy nasza produkcja książkowa od góry 
do dołu pochodzi z naszych warsztatów 
pracy. Czyż można bowiem nazwać książ- 
kę tłomaczoną utworem i wytworem pol- 
skiej produkcji? 

Tłomaczyć winno się tylko dzieła istot- 


' nie wartościowe. Bywa naodwrót. Rynek 


nasz księgarski pod względem beletrys- 
tycznym przepełniony. jest powieściami, 
nowelami pisarzy obcych. Jest to balast, 
utrudniający polskiej książce rozwinięcie 
dla siebie pojemności rynku. Każda po- 
wieść tłomaczona zmniejsza przecież po- 
pyt na utwór polski. Związki zawodowe 
autorów naszych powinny dążyć do usta- 
nowienia kontyngentu beletrystyki cudzo- 
ziemskiej. Samoobrona taka jest niezbęd- . 
na i to tembardziej, że nie potrzebujem 
tej produkcji. À 
Przeciętny czytelnik, lubujący się w be- 
letrystyce sensacyjnej, ma duży wybór 
książek polskich. P. Marek Romański da- 
je do dyspozycji trzy powieści: „Mord na 
placu Trzech Krzyży”, „Szpieg z Falklan- 
dou" oraz „Miss o szkarłatnem wejrze- 
niu“. Polski Wallace, p. Antoni Marczyń- 


ski, wzrusza opowieścią o losach dziew- 


czyny, która dostała się „w szpony han- 
Powieść ta nosi tytuł: 
„Szlakiem hańby“. Autor dobrze jest 
wprowadzony w czytelniach, wypożyczal- 
niach. O głębszej tendencji jest utwór p. 
Adama Poleiwki p. t. „Cud“. 

Miłośnicy romansów biograficznych 
znajdą w dwutomowej powieści Leo Bel- 
monta p. t. „Messalina“ wdzięczny mater- 
jał do wzruszeń i rozmyślań. „Kochanka 
bogów i ludzi“, powieść o Nitokris, kró- 
lowej egipskiej z szóstej dynastji, pióra 
p. Stanisława Barylskiego, należy do po- 
dobnej ciekawej lektury. 

Czytelnicy lubiący powieści o tema- 
tach współczesnych znajdą w opowieś- 
ciach p. Józefa Berskiego „Sacha“ i Kwi- 
rung Szwadzkiego „Szalona miłość“ wie- 
le uwag, godnych poznania. Trzy dłuższe 
opowiadania p. Zołji Rylskiej p. t. „Na 
lisich ścieżkach“ „Czarna perła”, „Przez 
niedomknięte drzwi“ będą również zajmu- 


'jącą lekturą dla szerokiej publiczności: 


Starsza generacja czytelników weźmie z 
przyjemnością do ręki „opowieść współ- 
czesną' p. Władysława Koryckiego p. t. 
„W ruchomych piaskach“. 


Utwory te napewno są we wszystkich 
większych czytelniach. Miast wypożyczać 
Wallace'ów, spróbujcie przeczytać wszyst- 
kie te powieści! Znajdziecie w nich wzru- 
szeń znacznie więcej, przyczynicie się do 
zwiększonego obiegu polskiej belletrysty- 
ki. Gdyby wam zaproponowano nawet nie- 
zrównane przygody wojenne dzielnego 
żołnierza Szwejka, arcyśmieszną i uciesz- 
ną książkę, raczej zwróćcie się do powie- 
ści p. Romańskiego. „Szwejka“ zawsze 
przeczytać zdążycie! 


E. C. 


Przystań na Haiti. 


Pokład Zampy. 


Nadeszła noc, pełna oparów. O tej po- 
rze pija się poncz. Dobrze tu. Tam, 
w mieście brzęczą moskity. W wązkich 


uliczkach 
tropikalny. 


gorące wyziewy, wilgoć, żar 
My, na pokładzie, 


dzimy leniwą rozmowę. 


prowa- 
Jest nas troje: 
kapitan, jeśo pomocnik i ja. 

Kapitan, Jan Marja Thonet, pije małe- 
mi łykami rzeźwiący napój. Thonet jest 
podobny do swojego statku. Przywykł, 
jak on, do twardych razów losu i nicze- 
mu się nie dziwi. Gdy Zampą miota cy- 
klon, notuje: „Dobry wiatr zachodnio - 
północno - zachodni. W piękne poran- 
ki, które takim zachwytem napawają pa- 
sażerów, pisze z pogardą: „Cisza. Nic 
do zanotowania' i zanudza swoją załogę, 
dla rozrywki. Jan Marja Thonet nie 
spostrzega lat, które idą. 

Z Haiti jest niezadowolony: 

— Kraj ten jest gęsto zarośnięty, 
wszystko w nim wybujałe. ` Zeie z niego 
smętek i gorączka. Świty są zbyt łagod- 
ne i zbyt burzliwe wieczory, Burze wy- 
buchają naśle, nieoczekiwanie, walą pio- 
runy, wzbierają rzeki, śiną wsie, A mie- 
szkańcy wyspy! Pełni fantazji, nieobli- 
czalni, niepewni. Dusze drzemiące, przez 
które przechodzą błyskawice. 
wam o nich: 


Opowiem 


Działo się to dawno temu, przed ro- 
kiem tysiąc dziewięćset piętnastym, za- 
nim jeszcze Amerykanie zaopiekowali się 
Czarną Republiką, pod pretekstem... pro- 
tektorjatu. 
sła, a kawa dojrzewała, bez niczyjej po- 
mocy. Wszyscy mężczyźni byli urzędni- 


Mimo to, trzcina cukrowa ro- 


kami lub wojskowymi, biedniejsi — żoł- 
nierzami. Dawniejsi żołnierze chodzili 
boso, dumni ze swych strzelb. Oficero- 


wie nosili wygalonowane mundury, czaka 
z Pierwszego Cesarstwa, wysokie buty. 

Gdy tubylcy wykonywali swoje ćwi- 
czenia wojskowe, europejczycy zabawia- 
Strzelby 
Murzyni, jak 
wiejskie dzieciaki, wyrywali sobie pienią- 
dze, staczając o nie istne walki, 

Siejąc takie zamieszanie pośród żoł- 
nierzy, nawiązałem znajomość, a następ- 
nie przyjaźń z generałem Hektorem Bel- 


li się w rzucanie miedziaków. 
i kańczugi szły w kąt! 


lepomme, Dziś jeszcze widzę tę scenę: 


GENERAŁ Z HAITI 


GD ZISBERYBHONI 


murzyni popychają się, toną w tumanach 
kurzu, podnoszą porozrzucane miedziaki. 
Sierżant w łachmanach, pokazuje żar- 
łoczne zęby i błaga spojrzeniem o jakiś 


datek. Otwieram portmonetkę. W. tej 
samej chwili czuję kleszczowy uścisk. 
Ktoś chwycił mnie za ramiona i woła 


órzmiącym głosem, 

— Na baczność! 
Jakaś wy- 
soka tyka o brunatnej twarzy zwraca się 
do mnie w kreolskim żargonie, przewra- 
cając oczami i ciężko dysząc: 

— Jestem generałem Bellepomme, 

Robi mi się nagle, gorąco: na rozkaz 
zwierzchnika, żołnierze przywiążą mnie 
zapewne do jakiegoś pnia i pozwolą mi 
się upiec na słońcu, albo też wtrącą do 
lochów więzienia Picolet. 

Słyszę powtórnie: 

— Ja jestem generałem Bellepomme, 

Nie tyle wystraszony, ile zaskoczony, 
przedstawiam się: 


Kłaniam się machinalnie, 


— Kapitan Jan Marja Thonet. 

Twarz generała rozjaśnia się, wypu- 
szcza mnie z żelazneśo uścisku i zasta- 
nawia się przez chwilę, poczem rozkazuje: 

— Sierżancie, odbierz hołocie pienią- 


„dze. 


Z zadowoloną miną chowa garść mie- 
dziaków. 
— Sprawiedliwości 


stało się zadość! 


A pan, kochany kapitanie, pójdzie ze 
mną do domu i załatwimy tę sprawę. 


Ponieważ nie 


w cieniu! 


Domyślam się już, jaki obrót weźmie 
sprawa: wszystko się skończy na kilku 
butelkach szampana. 


Tym jednak razem ponoszę znacznie 
większe ofiary; puszki z konserwami, cze- 
kolada, papier listowy, krawaty... Każ- 
dego ranka generał podjeżdżał do mnie 
łódką i czynił prawdziwe spustoszenie. 
dostarczono mi jeszcze 
drzewa  kampeszoweśo, na 
które czekałem, przeto chcąc nie chcąc 
przyjaźniłem się z generałem. Fizjonom- . 
ja mojego gospodarza stawała się dla 
mnie z dniem każdym sympatyczniej- 
szą. Spacerowaliśmy często z generałem 
po mieście, które podlegało mu; bujna 
imaginacja generała przekształcała je we 
wspaniałą stolicę. Nie dostrzegał ruin 
miasta, ongi; kwitnącego, brudnych ryn- 
sztoków, wyboistej drogi. Żył, pośrążo- 


transportu 


"ny w marzeniach i w oczekiwaniu nie- 


zwykłych wydarzeń. Tych samych wy- 
darzeń spodziewali się jego przyjaciele: 
aptekarz, celnik i redaktor lokalnego pi- 
semka Zwycięstwa i Prawdy. Ci pano- 
wie, ubrani w ciemne, poważne tużurki, 
zbierali się u fryzjera, w sklepiku. Nad 
wejściem widniał szyld z napisem: 
Włosy i brody, dla Panów i Pań. Maka- 
ron i konłitury oraz kosmetyki. 
Reformowano tu ludzkość. Gdy przy- 
godni klijenci opuszczali sklepik, kno- 
wano spiski przeciw rządowi. Hektor 
Bellepomne wyjmował z kieszeni plany 
strategiczne, a redaktor deklamował swo- 
je artykuły, zaczynające się od słów: 
„Waszymi ciemiężcami są urzędnicy i de- 
putowani*, | 


Mój nowy przyjaciel zbyt długo żył 
Posiadał wielu zwolenników, 
dni więc prezydenta republiki były poli- 
czone! Wszystko ma 
tym padole! 
mieć kres! 

óotowa 


swój koniec na 

Rządy Judaszowe muszą 
Garstka dzielnych obywateli 
jest do walki!  Przystąpią do 
czynu znienacka, jak Bonaparte, Proste 
to, należy jedynie powtórzyć historję 
Francji, Ra 

Hektor Bellepomme widział się już mi- 
nistrem wojny, rozdającym ordery i sta- 
nowiska, swoim przyjaciołom, którzy na- 
wzajem obdarowywali go pięknemi upo- 
minkami. 


Kiedy jednak wracaliśmy do domu, 
Hektor Bellepomne zapominał o swoich 
planach i przyszły -minister wojny zmie- 
niał się w kochającego ojca i czułego 
„męża. A jednak pani Paulina Bellepom- 
me nie była ponętną kobietą. Gruba, jak 
balon, wyblakła, śadatliwa i nudna. 

Siadywaliśmy pod wieczór przed tara- 
sem na wygodnej ławie, generał kołysał 
na kolanach swoją najmłodszą latorośl, a 
pani Paulina zalewała nas potokiem słów. 
Z ciemnego salonu dochodziły dźwięki 
muzyki, Lulu, najstarsza córka generała, 
ćwiczyła na fortepianie staromodne walce. 
Dziecko usypiało, pani Paulina przestawa- 
ła paplać, wsłuchując się w zapomniane 
melodje. 
tyski poczynało drżeć. 
wydała na świat tyle dzieci, że była gru- 
ba, ociężała, Przeciąśała się, wyginała i 
zaczynała walcować. Hektor Bellepomme 
śmiał się głupio, wybijając rękami takt. 
Wszystkie dzieciaki w długich koszulach 
gromadziły się dokoła niej, tupiąc bosemi 
nóżkami. Pani Paulina tańczyła coraz 
szybciej, uniesiona rytmem walca, Wresz- 
cie padała wpółprzytomna, śmiejąc się hi- 
sterycznie, | 


Zapominała, że 


Zjawiała się Lulu, wzdychając senty- 
mentalnie: | | 

— Ach mamo! Nigdy nie byłam na ba- 
du. Tak bym chciała pójść na bal. 
"We Francji młodym dziewczętom powodzi 
się znacznie lepiej. Kokietują kawalerów 
na balach i słyszą komplementy o swoich 
sukniach! Wiem, że tak jest. 

Rzuciłem kiedyś niebaczne słowo: 

— Doprawdy, powinniście państwo ro- 
zerwać waszą najstarszą córkę. Należa- 
łoby też wydać ją za mąż. Wątpię jednak, 
czy znajdzie się tu odpowiednie towarzy- 
stwo... | 

Zadrasnąłem ambicję mojego gospo- 
darza: 

— Myli się pan, kapitanie, Mamy tu 
profesorów, adwokatów, lekarzy. Ich żo- 
ny sprowadzają sobie kapelusze z Paryża. 
Potrafią przyjmować i do owoców podają 
widelczyki. Zmieni pan zdanie w sobotę 
wieczór! Otwieram salony! Będą tańce, 
kostjumy i wzmianka w Zwycięsłwie i 
prawdzie. 

Bal był doprawdy piękny, „Śmietan- 
kaf towarzystwa tłoczyła się do salonów 
generała Bellepomme. Lulu nosiła ko- 
stjum pasterki. Pani Paulina królowała 
Na pełnych kształtach nosiła firankę z 
długim trenem, a na jej włosach spoczy- 
wała korona z srebrnego papieru, Przy- 
pominała godnością i postawą, Józefinę 
z cyrkowej budy. Pan domu nie miał od- 
wagi rozstać się z swoim mundurem i na- 
rzucił tylko na siebie żółte domino. Bia- 


łe peruki kontrastowały z śniademi twa- . 


rzami. Cezar romański imponował gigan- 
tyczną brodą, grecka bogini spacerowała 
krokiem haremowej damy, zaciągając się 
papierosami, Starsza jejmość waliła w 


fortepian katarynkowe mazurki i śalopki. 


Nagle, ciało tej zniszczonej me- 


.  Wyszedłem za nim z salonu. 


i kończy: 


O północy zabawa doszła do punktu kul- 
minacyjnego. Wszystkich porwał szal 
tańca! | | 
Nudziłem się. Miałem ochotę pozry- 
wać im maski, peruki, kostjumy i zawołać: 
„Dajcie spokój temu głupiemu małpowa- 
niu. Umyjcie się, odrzućcie te pantofelki 
na wysokich obcasach i zatańczcie merin- 


ge tak jak wasze siostry murzynki; które 


nie wstydzą się, że mają we krwi trochę 
Afryki”, 


I nagle kontredans przerwał się. Dwuch 
żołnierzy starało przecisnąć się przez roz- 
tańczony tłum. Hektor Bellepomme za- 
drżał. Wypuścił z ramion grecką boginię, 
którą obejmował zwycięskim uściskiem, i 
zwrócił się do żołnierzy: 

— Ogień w koszarach? 

— Nie, panie generale. ` 

— Bunt nowych rekrutów? 

—  Śpią snem sprawiedliwych, panie ge- 
nerale? 

— Więc co? 

Starszy żołnierz podał papier, na któ- 
rym znajdowało się kilka słów, skreślo- 
nych ołówkiem, 

Hektor Bellepomme przebiegł wzrokiem 
po papierze. Zadrżał i oparł się o poręcz 
drzwi. Zaczęto gromadzić się dokoła nie- 
go Uspokoił towarzystwo słowami: 

— To nic, bawcie się, przyjaciele, kon- 

tredans nieskończony. 
Pędził 
przez ogród. Na ulicy zgromadził się tłum, 
Przeczułem jakieś nieszczęście, Dom był 
otoczony wojskiem. Generał rzucił roz- 
kaz: 

— Uciszcie się! 

Następnie wyciągnął ręce. Kapral na- 
łożył mu kajdany. Hektor Bellepomme 
szedł wyprostowany z dumnie wzniesioną 
głową. Zatrzymaliśmy się przed koszara- 
mi, Oficer w białych rękawicach cze- 
kał na generała, Podszedł, ustawił plu- 
ton i odczytał głosem donośnym i obojęt- 
TY Mo 
„Genearł Hektor Bellepomme, winny 
wzięcia udziału w spisku przeciwrządo- 
wym i oskarżony o agitację w sklepie fry- 
zjersko - cukierniczym pana Frangipane, 
jest zdrajcą ojczyzny. W oczekiwaniu 
na wyższy sąd wojskowy, Hektor Belle- 
pomme zostanie prowizorycznie rozstrze- 
lany . 

Skazaniec huknął: 

— Dobrze! ] 

Rozpiął domino i zwrócił się do waha- 
jących żołnierzy. 


— Prędzej! Strzelajcie osły zatraco- 


ne! Ognia! 


I padł z rozpostartemi rękami na trawę. 
Jan Marja Thonet dolewa sobie ponczu 


— Widzicie, mieszkańcy Haiti byli 
wcale udatną karykaturą republiki i na- 
szej starej Europy, lecz potrafili pięknie 


'umierać jako dumni i dzicy barbarzyńcy, 


których śmierć podnieca, jak ostateczna 


"walka. 


tłom. H. Jel. 
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Rocznica Berzeliusa 


Ludzkość zapomina niejednokrotnie o 
swych wielkich śeniuszach, Dla szerokie- 
go ogółu Jan Jakób Berzelius jest pra- 
wie nieznaną osobistością. A przecież ten 
szwedzki chemik był geniuszem, któremu 
nauka zawdzięcza niesłychane zdobycze. 
On to przed 112 laty wykrył w uważa- 
nych za bezwartościowe pozostałościach 
fabryk kwasu siarczaneśo selen, ten cza- 
rodziejski pierwiastek, zmieniający świa- 
tło na elektryczność. Gdyby nie to od- 
krycie, nie istniałaby może dzisiaj telewi- 


.zja i dziesiątki innych wynalazków. Prócz 


selenu wydzielił z osadów szereg innych 
metali, sód, stront, bar, odkrył cyrkon, tan- 
tal, tor, cer, niezastąpione dziś niczem ma- 
terjały do elektrycznych żarówek. W pa- 
ruset rozprawach wyłożył i udowodnił 
swoje teorje. 

W dziedzinie chemji organicznej zasłu- 


Jan Jakób bar. Berzelius 


żył się zwłaszcza swą teorją izometrji, 
dalej zaś zestawieniem chemicznego sy- 
stemu minerałów, teorją chemicznych pro- 
porcji, oraz rozbudową podstaw elektro- 
chemji. Jeszcze ważniejszem jego dzie- 


łem było określenie stosunku atomowego 


związków i wprowadzenie odpowiedniej 
nomenklatury. Jemu właśnie zawdzięcza 
chemia te swoje formuły, które laikowi 
wydają się zagadką. Jeżeli dzisiaj ozna- 
czamy wodę znakiem H:O, to ta nomen- 
klatura, oznaczająca .jednocześnie skład 
atomowy i ciężar cząsteczek, jest zasługą 
Berzeliusa, 

Wielki uczony szwedzki urodził się 
przed 150 laty (dn. 29 sierpnia) w Waef- 
versunda, zmarł 7 sierpnia 1848 r. w 
Sztokholmie. W 36-ym roku życia po- 
wołano go na prołesora chemji w Sztok- 
holmie, W r. 1835 otrzymał od króla ty- 
tuł barona. Najwybitniejsi chemicy owej 
epoki byli jego uczniami, jak Rose, Mit- 
cherlich, Woehler (pierwszy twórca orga- 
nicznej substancji), Gmelin, Magrus i in- 
ni. W dziesięć lat po śmierci stolica 
Szwecji uczciła go pięknym pomnikiem, 
prócz tego jeden z parków nazwano jego 
imieniem. Ale dzisiaj w powojennych cza- 
sach — jak skarżą się pisma szwedzkie — 
nawet wielu z ludzi, stale przesiadają- 
cych w tym parku, nie wie już, kim był 


Jan Jakób Berzelius. 
Ss. 


ŚWIAT SAMOCHODOWY 


Samochód 


przyszłości 


Rozwój techniki automobilowej oraz 
stopniowa zmiana warunków pracy zmu- 
szają konstruktorów do szukania nowych 
form dla ich twórczości, Jednem z za- 
gadnień, zajmujących obecnie wynalaz- 
ców, jest uzyskanie nowych źródeł energji 
dla silników samochodowych. Zapasy ro- 
py naftowej, będącej surowcem dla ben- 
zyniarni, grożą za lat kilkadziesiąt wy- 
czerpaniem, Tembardziej aktualną jest 
sprawa znalezienia paliwa zastępczego. 
Z pośród wielu „kandydatów rozpatrzy- 
my tu: elektryczność, gaz świetlny, wę- 
giel sproszkowany i tak zw. gaz ssany. 


ELEKTRYCZNOŚĆ? 


Ojczyzną samechodu elektrycznego jest 
Francja, Mimo to, obecnie najwięcej 
„elektrowozów' posiadają Stany Zjedn. 
A, P. (20.000), Drugie miejsce zajmują 
Niemcy (4.000). 


Samochód elektryczny składa się w za- 
sadzie z podwozia, silnika i baterji aku- 
mulatorów. Prostota konstrukcji, łatwość 
obsługi i kierowania nim, absolutnie cicha 
praca, łącznie z brakiem trujących pro- 
duktów spalania, czynią wóz elektryczny 
doskonałym środkiem transportowym 
tam, gdzie częste postoje i łatwość obsłu- 
gi są koniecznością. Główną wadą samo- 
chodu elektrycznego jest duży ciężar ba- 
terji akumulatorów (do 50 ke na kilo- 
watgodzinę) i mały promień działania 
wozu z obawy wyczerpania zapasu prądu. 

Ale z chwilą, gdy postępy elektrotech- 


niki zredukują wagę akumulatorów do 


1/40 obecnego ciężaru, a czas ich ładowa- 
nia będzie skrócony do kilkunastu minut, 
wtedy szybki rozwój samochodu elek- 
tryczneśgo będzie faktem dokonanym. A co 
to za wygoda: żadnych sprzęgieł, żadnych 
biegów, jedna korbka na kierownicy, da- 
jąca wszystkie szybkości wprzód, wtył i 
nawet hamowanie. Słowem, rozkosz! Tyl- 
ko co będą wtedy robiły szkoły samocho- 
dowe? 


SAMOCHÓD 
RAKIETOWY 


GAZ SPRĘŻONY? 


Gotujcie na gazie! Pieczcie na gazie! 
Kąpcie się na... nie, grzejcie wodę do 
kąpieli na gazie! Gaz świetlny jest uni- 
wersalny. Sprobujmy użyć go jako pali- 
wa do samochodu. Próby takie robiono 
już przed wojną, zresztą bez wyników 
pozytywnych, a to z powodu wielkiej 
wagi stalowych naczyń ze sprężonym ga- 
zem. Butla, zawierająca 7.500 litrów ga- 
zu pod ciśnieniem 150 atm, waży 75 ke 


1400 litrów gazu odpowiada zaledwie 


1 litrowi benzyny, widzimy przeto, że cię- 
żar martwy jest tu rzeczywiście ogromny. 
Obecnie jednak butle spawane elektrycz- 
nością usuwają tę niedogodność.  Zbior- 


niki takie zrobione są z cienkiej powłoki 
stalowej i systemu obręczy drucianych, 
tworzącego lekką a bardzo wytrzymałą 


SAMOCHÓD. ELEKTRYCZNY; Z PRZODU BA- 
TERJA AKUMULATORÓW 


oponę. Butle ` tego systemu 
o 60°/o od zwykłych, 


są lżejsze 


Kompletny ekwipunek samochodu bę- 
dzie się składał z trzech elementów: 
z pewnej liczby (6—8) zbiorników, na- 
pełnionych sprężonym gazem, z samo- 
czynnego regulatora, zniżającego ciśnie- 
nie do */s atmosfery i z właściwego kar- 
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szkowanym węglem. 


. (lignitu) na godzinę. 


buratora, to jest przyrządu mieszającego 
gaz z powietrzem, | 

Zamiast gazu świetlnego mogą tu być 
użyte wszelkie lotne produkty destyla- 
cji torfu, lignitu i łupków, wreszcie wo- 
dór, tlenek węgla, metan i moc innych 
produktów ubocznych wielkich fabryk 
chemicznych. | 


WĘGIEL SPROSZKOWANY? 


Zasada pracy silnika Diesela polega na 
powolnem spalaniu ropy naftowej, wtry- 
skiwanej do cylindra ze sprężonem (du 
30 atm.) powietrzem, | 

Jeden z dawnych współpracowników 
Diesela, polak, M. Pawlikowski, wpadł na 
ciekawy pomysł zastąpienia ropy spro- 


80-cio konny silnik, zbudowany przez 


konstruktora, pracował doskonale, zuży- 


wając około 40 kg. proszku węglowego 
Po 9.000 godzin 
pracy stan techniczny maszyny okazał się 
doskonały, 

Oczywiście nie należy myśleć, aby tego 
typu silnik jednocylindrowy, ciężki, wol- 
noobrotowy zastosować bez zmian do na- 
pędu samochodu. Ale pamiętajmy, że 
motor Diesela już otrzymał obywatelstwo 
w świecie samochodowym, a wkrótce zdo- 
będzie je też w lotnictwie. 


Po wprowadzeniu pewnych udoskona- 
leń będzie zupełnie możliwe zastosowa- 


-nie silnika węglowego do trakcji samocho- 


dowej. A wtedy, zamiast żądać od sprze- 
dawcy bańki benzyny, będziemy mówić — 
proszę o worek węgla do samochodu! 


WĘGIEL ORGANICZNY? 


' Generator gazowy, czyli t. zw. gazo- 
gène, jest to aparat, przetwarzający pa- 
liwo stałe (drzewo, torf, węgiel) na gaz. 
Gaz ten, z dodatkiem powietrza, stanowi 
mieszankę wybuchową dla silników. 


Cała instalacja składa się z właściwe- 


go generatora, czyli pieca, z systemu fil- 


trów i chłodnic i karburatora, mieszające- 
go gaz z powietrzem, Duże wymiary 
i znaczny ciężar pierwszych urządzeń te- 
$o typu na samochodach, były przyczyną 
niechęci i sceptycyzmu odbiorców. Obec- 
nie waga instalacji dla wozu ciężarowego 
została zredukowana do 200— 300 ké., 
czas uruchomienia silnika zimnego trwa 
około 10 minut, 

W tych warunkach trakcja gazowa ma 
przed sobą widoki rozwoju, zwłaszcza dla 
transportu ciężarowego. We Francji już 
dziś krąży po szosach około tysiąca ,,ga- 
zówek', niektóre o nośności do 12 ton. 


A co będzie za lat dwadzieścia ? 


T. Heryng 
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Austryjackhi RŃoncern Ma- 


szynowy Austro - Daimler 


W połowie XIX-go stulecia powstała w 
Austrji fabryka pod nazwą „B-cia Fi- 
scher `, która wkrótce podjęła produkcję 
patentów automobilowych Pawła Daimle- 
ra. W roku 1899 Austryjackie Towarzy- 


stwo Komandytowe Budowy  Motorów 
Daimler wypuściło pierwsze swe samo- 
chody. 


Firma ta produkowała podówczas auto- 
mobile, których motor, jak znaleźć można 
w katalogach z roku 1900-ego, „można 
było puścić w ruch w ciągu 2 minut, przy- 
czem uzyskiwały one szybkość 5—25 klm. 
na godzinę `, 

Z czasem firma przekształciła się w to- 
warzystwo z ogr. odp., a w roku 1910 — 
w spółkę akcyjną. Produkcja fabryki 
objęła oprócz różnych modeli wozów oso- 
bowych również i lokomobile elektryczne 
dla pojazdów ciężarowych, wyroby pożar- 
nicze, omnibusy, aeroplany i łodzie moto- 
rowe. 

Liczne zwycięstwa w najrozmaitszych 
imprezach sportowych były bodźcem do 
wydatnego zwiększenia produkcji wozów 
osobowych i przerzucenia się na fabryka- 
cję typów wyścigowo - sportowych, 

Zakupienie większości akcji Austryjac- 
kiej Fabryki Samochodów w Neustadt w 
roku 1928 i przejęcie fabryki motocykli i 
rowerów „Puch“ w Gratz stworzyło z fa- 
bryki Austro - Daimler potężny koncern 
maszynowy, 
roku 1929 z fabryką samochodów „Steyr 
utworzyło potężną jednostkę przemysło- 
wą, w której oprócz najrozmaitszych wo- 
zów specjalnych, agregatów i innych wy- 
robów kolejowych wchodzą samochody 
Austro - Daimler Steyr, podwozia auto- 
busowe i ciężarowe Austryjackiej Fabry- 
ki Samochodów (dawniej Austro - Fiat) 
wreszcie motocykle i rowery „Puch'. 

Wielki koncern samochodowy ,„„Austro- 
Daimler“ odgrywa dziś bardzo znaczną 
rolę nietylko w Austrji, lecz w stałym 


swym rozwoju z powodzeniem konkuruje 


na rynku europejskim, | 


Zarząd Automobilklubu 
Polski 


Na ostatniem posiedzeniu Komitetu Au- 
tomobilklubu Polski wybrany został za- 
rząd na rok 1930 w składzie następującym: 


Prezes Klubu: Karol Hr. Raczyński; 

Vice Prezesi: Adrjan Chełmicki, Stefan 
Fuchs, Franciszek Karpiński i Janusz Re- 
gulski; 

Sekretarz Generalny: Mecenas Franci- 
szek Sznarbachowski; 

Skarbnik: Kazimierz Wasilewski; 

Vice Skarbnik: Aleksander Leszczyński; 

Gospodarze: Ryszard Borman i Józef 
Grabowski; 

Prezes Komisji Sportowej: Janusz Re- 
gulski; 

Vice Prezes: Aleksander Seńkowski; 

Prezes Komisji Turystycznej: Mieczy- 


sław Rappe; 
Vice Prezes: Roger Hr. Morsztyn; 
Administracja Wydziału Drogowego: 


Aleksander Leszczyński; 
Zastępca: Jan Tomicki. 


wreszcie połączenie się w 


Szlakiem Dziesiątej Muzy 


(Wydarzenie dnia: przyjazd Mozżuchi- 

na. — Film piękny i mądry. — „Broad- 

way“ na ekranie. — Nowy film Lona Cha- 
ney — Filmy dźwiękowe u nas) 


Wydarzeniem dnia w świecie filmowym 
jest przyjazd do stolicy Jana Mozżuchi- 
na, którego kreacje w „Za kulisami ekra- 
nu, „Adjutancie' , a zwłaszcza „Prezy- 
dencie przechowuje wdzięczna pamięć 
bywalców kin. Mozżuchin przyjechał 
istotnie, widzieliśmy go, rozmawiali z nim. 
Przyjechał, że tak powiem, osobiście w 
przeciwieństwie do innych gwiazd i gwiaz- 
dorów ekranowych, którzy szumnie zapo- 
wiadali swój przyjazd — na premjerę fil- 
mu, na otwarcie nowego kina i t. d. — i 
nie przyjeżdżali wcale. Mozżuchin objeż- 
dżając Europę zapragnął poznać Warsza- 
wę, to miasto, o którem wiele słyszał, a 
którego nie miał sposobności poznać. 
Przyjmowano $o u nas bardzo serdecz- 
nie, z tym odcieniem życzliwości, z ja- 
kim przyjmuje się u nas tych rosjan, któ- 
rzy dali się nam poznać, jako bezstronni 
obserwatorowie naszego życia lub wielcy 
artyści, Mozżuchin — sądząc z jego słów 
— umie bezstronnie i nawet przyjaźnie 
mówić o rozwoju naszego życia, o naszych 
wartościach kulturalno - artystycznych, 
Jest przytem miłym człowiekiem i wiel- 
kim artystą. To wystarcza, aby mu za- 
pewnić nasz szacunek, życzliwość i uzna- 
nie. Mozżuchina przyjazd wiąże się 
z premjerą jednego z najlepszych jego 
filmów, „Hadżi Murat“ — taki nosi ty- 
tuł obraz, wyświetlany jednocześnie w 
„Palace i „Filharmonii, jest dźwiękow- 
cem czystej krwi i wysokiej klasy. Zaj- 
mująca treść, (scenarjusz osnuty jest na 
powieści Tołstoja), doskonała gra Moz- 
żuchina i urok jego pięknych partnerek 
Lil Dagover.i Betty Amann, wspaniała 
wokalno-muzyczna oprawa filmu — sta- 
nowią o jego powodzeniu, które jest nad- 
zwyczajne, 

Filmem pięknym i mądrym, filmem 
nieprzeciętnym i oryginalnie pomyślanym 
nazwałbym „Zaśładę od wschodu' („Co- 
losseum ). Jest to obraz wytwórni an- 
śielskiej, o niewątpliwych cechach: pro- 
pagandowych, jednocześnie jednak. po- 
siadający wybitne zalety artystyczne.. Ża- 
równo sam scenarjusz, jak gra artystów 
— nie pozostawiają nic do życzenia, Re- 
żyser M, Elvey wprowadził na ekran nie- 
znanych nam zupełnie: Benitę Hume, 
I. Thomasa i Humberstona Wright i odra- 
zu zdobył uznanie publiczności i sympa- 
De jej dla wykonawców. ‘Bohaterka fil- 
mu jest ładną i bardzo zśrabną o wymow- 
nych oczach artystką, Bohater właściwy 
(prezes Ligi pokoju Seymour) — ma do- 
skonałą maskę, opanowanie i powściąśli- 
wość w grze. Amant — przypominający 
trochę Warwicka Warda — doskonale gra 
rolę majora. Obraz angielski, skierowa- 
ny ostrzem w stronę wichrzycieli wschod- 
nich, zastanawia i pobudza do myślenia, 
jednocześnie zaś daje zadowolenie, jako 
artystyczna i nader zajmująca rozrywka, 


Nim „Broadway“ ukazał się u nas w 
filmie — oglądaliśmy go w teatrze Pol- 
skim. I oto porównanie obecnie, gdy film, 
jako dźwiękowiec, ściąga publiczność do 
„Pana `, nie wypada korzystnie dla ekra- 
nu, Sztuka teatralna była mocniejsza w 
wyrazie, miała więcej nerwu dramatycz- 
nego, więcej napięcia, Tam była logika 
charakterów i sytuacji, konsekwentnie roz- 
wijająca się intryga. Tu wszystko jest 
skrótem, zbanalizowanym,  nierozwinię- 
tym, chwilami mało ciekawym. I gra 
aktorów, choć bardzo poprawna, nie po- 


. przełamał on 


ciąga specjalnie. Evelyn Brent ma za- 
ledwie kilka momentów w grze, gdzie 
może wykazać pewną niesamowitość ty- 
pu i talentu. Dobry jest wykonawca ro- 
li Crandalle (Robert Ellis), dobrzy i inni. 
Realizował obraz dr Paweł Fajos z talen- 
tem, ale bez rozmachu, „Broadway“ na 
filmie skurczył się i zmalał, | 


-Nowy film Lona Chaneya — to jakgdy- 
by nowa «odmiana kreacji „człowieka bez 
nóg z „Upadku szatana. „Na zachód 
od Zanzibaru (kino „Tęcza ') występuje 
w tym filmie „Martwa noga", kuglarz i 
prestidigitator, szukający pomsty na 
szczęśliwym rywalu, który, jak się oka- 
zuje w końcu, nie był właściwie jego ry- 
walem. Lon Chaney gra rolę „Martwej 
nogi po mistrzowsku, W roli jego cór- 
ki Mary Nolan czyli Imogena Robertson 
jest wdzięczna, ładna i gra dobrze. Film 
interesujący, posępny i niesamowity. 
Oczywiście — dźwiękowy. 


Że dźwiękowce krajowe zaczynają u 
nas wchodzić w modę — dowodem nie- 
zwykłe powodzenie filmu synchronizo- 
wanego „Moralność pani Dulskiej“, który 
ciągle ściąga tłumy, Wytwórni „Heros“ 


"1 p. Bol. Landowi należy się uznanie za 


ich wysiłek. Pierwszy to krok w tym 
kierunku — a choć możnaby zarzucić fil- 
mowi to i owo — należy podkreślić, że 


film ten uczynił wyłom w dotychczasowej . 


działalności kinematograłicznej i wskazał 
drogę innym, Przedewszystkiem więc — 
uprzedzenie, że polski 
dźwiękowiec nie może się podobać, nie 
może się udać pod względem finansowym. 
„Moralność pani Dulskiej“ obaliła te prze- 
sądy i utorowała drogę drugiemu polskie- 
mu dźwiękowcowi. Będzie nim „Sybir“, 
reżyserji Henryka Szary, podług scenar- 
jusza Wacława Sieroszewskiego. | 


Jednocześnie reżyser Biske nakręcił 
dźwiękowe -,dodatki' kinowe, które usły- 
szymy niebawem w „Pola Negri Palace“ 
i w „Tęczy. 

Tadeusz Kończyc 


„Dziennik“ wytwórni doświad- 
O aa a s Z O A Z EZ. 


czalnej 


W „Palace“ obok znakomitego „Hadżi - ` 
Murat a" razi tembardziej niedołężny 
i nieinteligentny „Dziennik“ warszawskiej 
Wytwórni Doświadczalnej. Dobór tematów 


zdumiewa wprost brakiem pomysłowości 


i orjentowania się w tem, co może publicz- 
ność interesować, Tak prowadzony „Dzien- 
nik“ jest zbędnym ciężarem dla każdego 
prodramuwa aaa e 
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Oryginalne opakowania | 


ZYCZETWENA bandero 
i znakiem “BAYER” w REI 
do nabycia we wszystkich aptekach 


_ DAJE POCZUCIE 


POLSKIE TOWARZYSTWO SAMOCHODÓW CITROEN w WARSZAWIE. 
SCE ADA TEAB RVO ZN E: 


Warszawa, Trebacka 11. Katowice, Piłsudskiego 10. Lublin, Kościuszki 2. Inowrocław, Rynek 16. 

Poznań, Dąbrowskiego 7. Częstochowa, Kościuszki 13. Kutno, Narutowicza 127. Bydgoszcz, Gdańska 152. 

Kraków, Wiślna 12. ; Lwów, Pasaż Mikolascha. włocławek, Hotel Victoria. Łódź, Piotrkowska 175. 
Bielsko, Kazimierza Wielkiego 8. Gdańsk, Vorstadtischer Graben 49. Blałystok, Hotel Ritz. 
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i = | RĘRAWICZKA 


I znowu nosi się rękawiczki! Co było 
wos powodem, że w ostatnich latach pani Mo- 
EE da odrzuciła rękawiczkę, traktując po ma- 

coszemu... jej fabrykantów? Miało to zwią- 
'„zek z kultem wszelakich nagości i spor- 
tu? | 

Rękawiczka stwarza nowy styl, a ra- 
czej przywraca dawny styl dystynkcji, 
wytworności i kokieterji Długa suknia, 
kryjąca dyskretnie wdzięki kolanek i ły- 
dek, pociągnęła za sobą długą rękawiczkę, 
która zasłania w teatrze, na dancingu, uli- 
cy owo „białe, toczone“ ramię, 

Alexandrine z Paryża lansuje najnow- 
sze modele rękawiczek, a więc czarne 
zamszowe i glansowane, odszyte na wierz- 
chu białą nitką, do sukien balowych; ja- 
sne beżowe i perłowe, nie obciąśające re- 
ki. do sukien na wpół wieczorowych, rę- 
kawiczki z szerokiemi mankietami; z fan- 
tazyjnie kubistycznie wycinanej skóry; 


wykończone paciorkami, koronką, tiulem; 
haftowane kolorowym jedwabiem z apli- 
kacjami z innej skóry. 

Kobieta, chcąca posiadać opinję dobrze 
ubranej, musi nosić rękawiczki. Wieczo- 
rem trzeba dobierać je pod kolor pudru, 
który używa.. Ostatnie przykazanie wy- 

y i | rałinowanej mody odnośnie do rękawi- 

| czek brzmi: | 
Ulubienica publiczności warszawskiej znana artystka | Nie wolno ci zdejmować rękawiczki 
ani na ulicy, ani w teatrze, ani gdy tań- 


Pani STANISŁAWA KARLIŃSKA. | czysz, ani gdy prowadzisz samochód, ani 


gdy jesteś w cukierni, Nie zdejmuj nawet 

W T O) A L E C I E C NE GA N K A IR? w restauracji rękawiczek — to będzie coś 
SE zupełnie nowego... A jeżeli nie potrafisz 

FIRMY wziąć, skrępowanemi w rękawiczce palca- 

= mi, widelca i noża, to ostatecznie zdejmij 

rękawiczki, lecz nie chowaj ich do wo- 


“Bo 5 AC hwa f , Ad Y SZ borow ré d E E 


bo można, w najgorszym razie, nie nosić 
rękawiczek, ale nie wolno się z niemi 
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DROBIAZGI TEATRALNE 


„NA PRZEŁOMIE” 


Teatr lwowski wystawił czteroaktową 
sztukę Macieja Szukiewicza p. t „Na 
Przełomie”, Doznała ona bardzo gorącego 
przyjęcia. Autor umiejętnie zobrazował 
cztery dramatyczne momenty z życia Lwo- 
wa podczas wielkiej wojny. Miasto to, jak 
wiadomo, było narażone na okupację ro- 
syjską, później wróciły władze austrjac- 
kie a wraz z niemi sądy doraźne, Po roz- 
biciu Austrji niemieccy i austrjaccy szta- 
bowcy wzniecili we Lwowie pamiętne po- 
wstanie rusinów. Skończyło się ono dla 
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nich dotkliwie dzięki czujności i bohater- 
stwu naszej młodzieży. Sztuka kończy się 
radosną chwilą objęcia władzy nad Lwo- 


wem przez władze wojskowe polskie. 


Maciej Szukiewicz na tle tych wiel- 


kich wypadków snuje przeżycia rodziny : 


Toporowskich. Rodzina ta składa się z 
kaprala Janusza Toporowskiego, dyrekto- 
ra domen państwowych austrjackich, Bo- 
óusława  Toporowskiego, ziemianina z 
Poznańskiego, Henryka  Toporowskiego, 
dyrektora cukrowni z Kijowa. Trzej ku- 
zyni reprezentują trzy typy mentalności, 
trzy orjentacje polityczne. Zwycięża 
orjentacja "młodzieży, opierająca się o 
ideologję leśjonową. Autorowi szczególnie 
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udały się wszystkie sceny, w których wy- 


stępują rosyjscy wojskowi. Finał aktu 
pierwszego pod tym względem jest teatral- 
nie najlepszym i w teatrze wywarł silne 
wrażenie! 


Sztuka „Na przełomie" ukazała się o- 
becnie w wydaniu książkowem. Zanim po- 
każe się ona w którymś z teatrów war- 
szawskich, będzie z pewnością chętnie 
czytana. 


E; G: 


ŻYCIE I PRACA 


MODELE KOLEKCJI | W+ApYstawa BiEGąŃskiEGO | „Gospoda pod Białym 
i Niedźwiedziem“ 


WI 0 A E NNEJ Znakomity lekarz i filozof, ś. p. Wta- ul. Mafszatkow ka NE 148 


POKOJE W STYLU STAROPC LSKIM 


ARE dysław Biegański, w dziejach naszej medy- 
Z .REWJI, KTORA SIĘ ODBYŁA cyny i nauki zapisał swoje nazwisko trwa- 
DNIA 6-IV R. B. W SALONACH łym dorobkiem, Jest ciekawe, iż wielkie 


Ai Atszaws k i e j te rezultaty intellektualne osiągnął, pra- 


cując na prowincji, w Częstochowie, Jak 


S p Ó ł ki B ł awatne j mógł tak wydatnie pracować ww warun- 


kach naukowych nieodpowiednich, zdala 
MARSZAŁKOWSKA 66, RÓG WILCZEJ od bibljotek, klinik, pomocy fachowych? 
Na pytanie to odpowiada rozumowana je- 
go biografja, wydana przez kasę im. Mia- 
Je Nałęcz, B. Roesner i S-ka nowskiego, Książka ta wyszła z pod pió- 
PORN: . ra p. Mieczysławy Biegańskiej, małżonki 
= aa Sra autora „Etyki', Przynosi ona zaszczyt au-- 
torce, Wskazuje, iż dr. Biegański miał w 
swojej żonie dzielną współtowarzyszkę 
pracy. Ma ona świadomość pełną i subtel- 
ną jeśo trudów: opowiadając dzieje jego 
życia, pokazuje genezę powstawania pomy- 
słów naukowych, stwierdza realizację, wy- 
kazuje, na czem polegały zadania, Bieśań- ` 
= ski, jako twórca prewidyzmu filozoficzne- 
go, w kołach fachowych posiada odpo- ` Sz M I O D SE 
` wiednie uznanie. Dorobek jego lekarski 
należy również do historji naszej kultury. | i Ludwik Mieszkowski i l Ar la 
Jest jednak jeszcze coś, co musi do niego : SEA. 
przekonać szersze warstwy inteligencji na- ) e EE 
szej, To umiejętność zorganizowania so- pn UMOR ZAGR AN ICZNY 
bie bogatego życia umysłowego, płodneśo = ROCCA: 
w świetne rezultaty! Biografja ta powinna RA 
być czytana przez młodzież uniwersytec- ` ` BĘ 
ką. Życie ś. p. Władysława Biegańskiego 
i jest wzorem godnym naśladownictwa. 
SUKNIA WIZYTOWA Z CREPE SATIN — | A dad 
MODEL PAQUIN ARE TMM OMA 


WŁAŚCICIELE: 


Lë 


W zawiadomieniu o otwarciu baru i wi- 


niarni „SEZAM“ w Nr. 15 „Świata“ z dn. W 
2 


12.IV. r. b. mylnie wydrukowano: „żyran- 


dol kloszowy' — powinno być: „żyrandol 


neonowy'. 
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EE BEE E Marysiu, widzę, że Zeg 

ZEGARKI mi resztę konjaku... e 
— Proszę pana, musiałam się wzmoc- 

nić, bo po tem, co się stało w salonie, by- 


złote wykwintne, srebrne; 


stalowe, precyzyjne i trwałe 


B. SARNECKI, łam całkiem roztrzęsiona... 
ZEGARMISTRZ SS Y o R . 
ZŁOTA 14 posie A am wielkie lustro i stłu- 


(La Tribuna) 


OGNO NOONOGNOGNOGNIOGNIOGNIOONOCNOCNOGNOGNOD | 
CUKIERNIA „NAPOLEONKA” 
F. GOŁASZEWSKIEGO 


UL. STO KRZYSKA 26. TEL. 166-97 
Czytelnikom „Świata” poleca na nadchodzące święta Wiel- 
kiejnocy doskonały wypiek świąteczny, różnego gatunku, 

swych znanycb wyrobów. 


SOGCNOÓDNOÓ 


x 
a 


PŁASZCZYK Z GEORGETTY WEŁNIANEJ, 
OSTATNIA KREACJA PARYSKA. 


CN ege Ce 1 e 
OGNOCGIO 
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TAMI KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT Ss 


"Upiększa i nadaje świeżość cerze 


| PUDER 
> EMR WON BLE 


vz PIWA, PORTER i WÓDKI 


UW) & SCHIELE 


ZĄDAĆ WSZEDZIE. 


PRZYBORY PODRÓŻNE 
GALANTERJA SKÓRZANA 


J. KUCZMIEROWSKI 
108 MARSZAŁKOWSKA . (O8 


Z DZIEDZINY KOSMETYKI 


P. Annie W.: Najprędzej i najlepiej 
usunie pani włosy z pod pach i na nogach 
Epil-Maxem. Jest to najlepszy ze wszyst- 
kich znanych depilatoirów. Nie drażni 
skóry i nie wywołuje zaczerwienienia. 
Sposób użycia Epil-Maxu, jest przy każ- 
dym słoiku, 

Halinie B.: Idealne gładkie ręce i i biust 


| STAROGARD:POMORZE = 


Nagrodzone na P. w. K. Państwowym złotym Medalem 


iaki - Rumy 


od lat 8 


będzie pani miała, stosując Krem Prała- 
żów. Po wymyciu szyi, biustu i rąk w cie- 
płej wodzie Oźrąbkami Abaridowemi, we- 
trzeć troszkę Kremu prałatów, a już po 
1 — 2-ch użyciach skóra będzie idealnie 
gładką. Krem prałatów można użyć bez- 
pośrednio przed balem, gdyż wciera się 
do sucha, Po wtarciu w skórę, lekko przy- 
pudrować pudrem Abarid, który na skó- 
rze natartej kremem doskonale będzie się 
trzymał przez całą noc. 

Chcąc pod koniec zabawy zachować 
świeżą i niezmęczoną, należy wytrzeć ją 
watą zmoczoną w płynie wschodnim Mi- 
moza i przypudrować pudrem Abarid. 

Ciekawej: Chcąc zachować świeżą, 
młodą cerę, radzę myć twarz na noc w do- 
brze ciepłej wodzie Ozrąbkami Abarid 
i po wytarciu wetrzeć cokolwiek kremu 
Abaridowego, oraz przypudrować tymże 
pudrem. Ponieważ krem Abarid, przygo- 
towany jest na miodzie i wyciągu z lilji 
białej, więc doskonale odżywia tkankę, 
nie pozwalając jej się starzeć, Artystki, 


które doskonale wyglądają i mają zawsze 


świeżą cerę, stosują przeważnie wyroby 
Abaridowe. 

Pp. Zosi i Kazi: Łupież rzeczywiście 
jest rzeczą przykrą, a tak łatwo go usu- 
nąć stosując płyn Tetral. Już po 2-ch — 
3-ch natarciach skóry łupież ginie zupeł- 
nie i włosy przestają wychodzić. Z 
Schampoonów, polecam Schampoon 
Szachrazada, jako zupełnie nieszkodliwy. 
Rozjaśni pani włosy na śliczny złoto - 
blond kolor, płynem Hella, który nie nisz- 
czy włosów. 

Bladej: Usteczka najlepiej robić Ro- 
seiną ciemną, która nie ściera się w ciągu 
kilku godzin i nadaje ustom naturalny 
kolor. i 

Brwi trwale przyciemni pani Exelsio- 
rem do brwi, który się nie zmywa. 


M-m Ercedes. 
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Whisky- Wódki -likier 


GU nkcikansen 


3 wypróbowane 


aie ER EE 
$gagranicznym 
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Institute H EDDA” 
de Beauté jj | 


Szpitalna 5. Przyjęcia od 10 do 7 w. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Widzę, że się znowu nudzisz? 


— Moja droga, mąż i żona, to jedna 
osoba. A wiesz, że gdy jestem sam, za- 


wsze się nudzę. 


artystycznie 


SZTANDARY 55% 
T. STRAKACZ i SYN 


Warszawa, ul. Kapucyńska 1 
SKŁAD UBIORÓW KOŚCIELNYCH 

= Materji i wszelkich przyborów | 
Wybór znaczny. — Ceny nizkie 


HUMOR ZAGRANICZNY 


Młoda Amerykanka, była studentka 
uniwersytetu, spotyka swojego profesora, 
który uchodził zawsze za bardzo roztarg- 
nionego. 

— Nie poznaje mnie pan, drogi prołe- 
sorze? Nie dalej, jak temu dwa lata, pro- 
sił mnie pan, ażebym została jego żoną? 

— Ależ owszem, przypominam sobie... 
i została pani moją żoną? 


= 


SĄ 


John Brown, król szczotek do zębów, 
przechadzał się kiedyś po ruchliwych uli- 
cach New Jorku Š 


— Na Boga! — zawołał nagle do swo- 
jego sekretarza, który mu towarzyszył — 
cóż to za urocza dziewczyna! Niech pan 
spojrzy! 

— Istotnie, piękna! 

— A więc nie straćmy jej z oczu. 
delt podążać za uroczą nieznajomą, 
przeciskającą się przez tłum. Weszła do 
jednego ze sklepów, w którym była pierw- 
szą sprzedawczynią. Król i jego sekretarz 
weszli za nią, bez wahania. 

— Czem mogę służyć panu? — zwróci- 
ła się piękna dziewczyna do Browna, po- 
znając w nim swojego „wielbiciela“ z uli- 
cy. - 

Pan Brown otworzył portfel: 

— Oto dwa tysiące dolarów. 

— Mam panu dać coś w tej cenie? 


— Tak. 

— 2 

— (Coś niebanalnego. 

— Nie znam pańskiego gustu. 

— Możebym mógł otrzymać w tej ce- 
nie pocałunek? 

— Doskonale! — i zwracając się do 


— Czy nie chciałby pan poczęstować 
mię papierosem? 

— A mnie mówiono, że pan przestał 
palić! 

— Owszem... 
pować papierosy. 


Narazie przestałem ku- 


jakiejś starowinki skurczonej za ladą — 
Pani White, zechce pani dać temu panu 
pocałunek za dwa tysiące dolarów. 

Król szczoteczek do zębów oniemiał ze 
zdziwienia, lecz po chwili odzyskał swój 
amerykański tupet, 

— Mój drogi — rzekł do sekretarza — 
pioszę się udać po odbiór kupna. 


s 


-— Przyjmij moje najserdeczniejsze po- 
uinszowania! Znalazłeś doskonałą posadę. 
Sądzę, że ją zawdzięczasz temu, że znałeś 
już dawniej swojego obecnego szefa. 

— Tak jest, znałem go, ale on mnie nie 
ZNAŁ 


P 
>r 


— Podobno człowiek żyje 
znacznie dłużej od kawalera? 


zonaty 


— Ależ nie! tylko czas mu się bardziej 
dłuży. | 


~ 
e 


> 


— Moja Lallie, pieścisz mnie i całujesz 
tylko wtedy, gdy potrzebujesz pieniędzy! 

— Mój drogi, czyż nie czynię tego do- 
syć często. | 


al, 
Gw 


Ona: ...nie, nie i'nie... Poślubię jedynie 
człowieka, który wiele przeżył, przecier- 
piat... 

On: — Więc tylko wdowca? 


OU 
ev 


PORADY KOSMETYCZNE 


Pani J. D. Do przyciemnienia rzęs i 
brwi służy płyn „Sourcil', bądź pasta: 
„Pate de Dagmar oba niezmywalne i nie- 
szkodliwe, Cieszy mnie bardzo, że pole- 
cone środki od łupieżu i wypadania wło- 
sów dały taki pomyślny wynik, 

Pani M. H. N. Bardzo silna wydzielni- 
czość skórna i to w stanie skrzepłym. Na- 
leży myć skórę głowy ekstraktem ziół 
„Bay - Rum“, odmianą siarkową. Prócz 
tego olejek „Baume Silvia” i „Bisare' do- 
kompletują całokształtu zabiegów. Przy 
zamawianiu należy żądać sposobu użycia. 

Pani Zofji Z. Wagry, tłustą cerę usunie 
płyn „Lalma', mydło sulfonowe, krem 
„Ixora“ na żądanie wyśle „Kalotechnika* 


Marszałk. 116. 
Dr: ZK: 


skórne i niemoc 
Weneryczne elektroleczenie 
Dr. M. ALTFELD 


8—11 r., 3—9 w, HOŻA 50 (róg Marszał- 
kowskiej). Niezamożnym ceny lecznlcowe. 
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Z BU lą R WIENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
NA ZAPARCIA STÓLCA ORAL enia 

| > OTYŁOŚĆ. SEI SPECJALNEJ OJETY LUB ZMIA- 

NY TRYBU ŻYCIA, USUWAJĄ - SZWAJCARSKIE 

GORZKIE ZIOŁA (z xoGurxiE m] SPRZEDAJĄ ABTE 

i SKŁADY APTECZNE * GŁÓWNY SKŁAD 

AOTEnA A GĄSECKIEGO wWaRSŁAWIE UL FRETA 16 


DAZ ERC LE CE 


O B U W i I DLA MŁODZIEŻY 


J. Bocheński i Fr. Raczek 
% NOWY-ŚWIAT 1, przy PI. TRZECH KRZYŻY 


TELEFON 119-42 w WARSZAWIE 


Okienko wpłat. 


Okienko wypłat. 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2. Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Piotr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna |. 
We LWOWIE: Oddział Tow. „„Ruch*. POZNAŃ: ui. Gwarna 16, Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 

. miejscu miesięcznie 5— zł., z odnoszeniem do demu 5.50 zł., na pro- 
wincji miesięcz. 6 — zł. kwartalnie 18-— zł. Zagranioą miesięcznie 8.—zł. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 
SZPITALNA 12. Telef.: Administracji 504-00 i 501-51 
Konto czekowe P. K. O. 3755 


ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 3 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski Druk, Galewski i Dau, Warszawa 


26 


